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NIEZALEŻNY ORGAM DEMOKRATYCZNY 


Po Konferencji Malej Ententy 


Jedenasta konferencja Małej En- 
tenty skończyła swe obrady. W pią- 
tek dnia 27 czerwca wydano oficjal- 
ny komunikat o przebiegu obrad, a 
wieczorem ministrowie Benesz, Mi- 
ronescu i  Marinkowicz przyjęli 
przedstawicili prasy, by poinformo- 
wać ich o sytuacji politycznej i za- 
poznać ze statutem Malej Ententy, 
który w piątek został pod- 
pisany i w kołach politycznych 
Europy wywołał niemałe zaintere- 
sowanie. 

Po zamknięciu oficjalnych obrad 
konłerencji minister Benesz w ro- 
zmowie z kilku dziennikarzami o- 
swiadczył, iż konferencja tatrzań- 
ska była jedną z najowocniejszych, 
jakie Mała Ententa dotychczas od. 
była. Zadowolenie z wyniku obrad 
znalazło również swój wyraz w ofi- 
cjalnym komunikacie, w którym 
podkreślono trwałość i pewność te- 
go sojuszu i wyrażono przekonanie, 


ze w dalszym — jak należy się 
spodziewać, pomyślnym rozwoju 
wypadków europejskich — Mała 


Ententa weżmie jak najaktywniejszy 
udział. 

Utartym już zwyczajem omówio- 
no na tegorocznej konferencji Ma- 
lej Ententy przedewszystkiem ogól- 
ną sytuację polityczną, w której po 
konferencji morskiej i po ostatecz- 
nem uregulowaniu problemy repa- 
racyj zaszły pewne zmiany. Przy 
tej okazji ministrowie wszystkich 
trzech  zaprzyjażnionych państw 
skonstatowali z zadowoleniem, że 
Mała Ententa tworzy w nowej sy- 
tuacji mocny punkt koncentracyjny 
imoże wywierać swój wpływ jak naj- 
pomyślniej w nowych tendenciach 
polityki europejskiej, 

sposób jak najkonkretniejszy 
omówiono na Strbskiem Plesie pan- 
europejski projekt Brianda. Wszyst- 
kie trzy państwa Małej Ententy z 
radością witają ideę i inicjatywę 
Branda, zgłaszają swój udział we 
wspólpracy europejskiej w myś: me- 
morjału fancuskiego ministra spraw 
zagranicznych i zdecydowane są w 
tym sensie odpowiedzieć nu memo- 
rjal pisemnie. Definitywne stano- 
wisko wobec projektu paneuropej- 
skiego zajmą państwa Małej Enten- 
ty podczas generalnej dyskusji w 
Genewie. 

Ważnym punktem rozpatrzone- 
go na konferencji tatrzańskiej po- 
rządku dziennego była dyskusja 
nad problemem aplikacji umów pa- 
ryskich i haskich, a tem sameminad 
aktualnem zagadnieniem stosunku 
Małej Ententy do Węgier. Ministro- 
wie stwierdzili z zadowoleniem, że 
w wyniku załatwienia kwestji optan- 
tów i zlikwidowania szeregu innych 
palących  kwestyj w stosunkach 
między Węgrami a państwami Ma- 
łej Ententy zaszła poważna zmiana 
na lepsze. "dała Ententa pragnie 
scisiej z Węgrami współpracować 
Oczywiście w tem założeniu, że Wę- 
Erzy respektować będą obowiązują- 
ce umowy i zobowiązania. Z po- 
Wyzszego stanowiska Małej Ententy 
rów roblemu węgierskiego wynika 

meg jej stanowisko do tak zwa- 


nej kwesti królewskiej na We- 
grzech. osadny sposób schara- 
kteryzował stosunek Małej Ententy 
do Węgier minister Benesz w ro- 


zmowie z współpracownikiem dzien- 
nika budapesztańskiego „Az Est“. 
Wywiad ten wywołał w Budapesz- 
cie niemałą sensację, nie bacząc na 
ta, że minister Benesz powtórzył w 
nim tylko to, co już dawniej na te. 


nie może się rzucić Węgrom w ob- 
jęcia, ale może i musi prowadzić 
politykę przyjaznej współpracy, po- 
dobnie, jak czynić to powinny Wę- 
gry“ — takiemi oto słowy schara- 
kteryzoał Benesz sytuację po za- 
warciu umów haskich i paryskich. 
Równoczesnie z całą jasnością wy- 
jaśnił, dlaczego jest przeciwnikiem 
węgierskiego  rewizjonizmu, czego 
Węgrzy dotychczas ze strony czecho- 
słowackiej nigdy jeszcze nie mieli 
możności usłyszeć. Czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych pod- 
kreslil, że przeciwko dążeniom re- 
wizjonistycznym występuje z prze- 
konania, że rewizja sytuacjiby nie 
poprawiła, gdyż w , miejsce sporów 
dotychczasowych / wyłoniłyby się 
spory nowe, których charakter dla 
pokoju mógłby być daleka  niebez- 
pieczniejszy. [Na pytanie jednego z 
dziennikarzy węgierskich, jakie sta- 
nowisko zajęłaby Mała Ententa na 
wypadek ewentualnego powrotu ar- 
cyksięcia Ottona na tron węgierski, 
minister Benesz oświadczył, że wte- 
dy powtórzyłoby się to samo, co 
miało miejsce, kiedy do Budapesz- 
tu przyjechał ostatni cesarz austro- 
węgierski, Karol. W podobny spo- 
sób wypowiedzieli się na ten te- 
mat i inni ministrowie, którzy pod- 
kreslili, że Mała Ententa zajmuje 
stanowisko, które znane jest z da- 
wniejszych konferencyj, nie uważa- 
jąc za stosowne dokonywanie w 
niem jakichkolwiek zmian. 

Najważniejszem niewątpliwie wy- 
darzenicm podczas tegorocznej kon- 
ferencji Małej Ententy było podpi- 
sanie aktu o statucie Małej En- 
tenty. 

Statut Małej Ententy jestnowym 
dowodem trwałości i jednolitości 
Małej Ententy. Formalnie umowa 
ta. której tekst w najblizszych 
dniach zostanie podany do wiado- 
mości publicznej, nie zawiera nic 
uowegu, gdyż formułuje jedynie 
na piśmie tu wszystko. co na pod- 
stawie układów ustnych określało 
dotychczas organizację Małej En- 
tenty. Niemniej jednak umowa o 
statucie Malej Ententy ma wielkie 
znaczenie. nadaje bowiem te) orga- 
nizacji wszelkie cechy trwałoścj. W 
statucie Małej Ententy znajduje się, 
między innemi, postanowienie, że 
Mała Ententa posiada swego preze- 
sa, który występuje publicznie w 
imieniu organizacji, zwołuje konfe- 
rencje, przygotowuje programy ob- 
rad i zastępuje Małą Ententę przy 
rozmaitych okazjach. Prezesem Ma- 
łej Ententy jest zawsze ten mini- 
ster, w którego kraju odbywa się 
doroczna konferencja Malej Koa- 
licji Tak więc w roku bieżącym 
funkcje prezesa pełnić będzie dr. 
Benesz, w roku zaś przyszłym za- 
stąpi go na tem stanowisku dr. Mi- 
ronescu, bowiem następna konfe- 
rencja Małej Ententy odbędzie się 
w Rumunji. Statut Małej Ententy 
ustanawia dalej zasadę absolutnej 
równości jej członków i reguluje 
kwestję wzajemnych protokółów. 
Dotychczas na konfererencjach Ma- 
łej Ententy żadnych protokółów nie 
prowadzona. Obrady ministrów Ma- 
łej Ententy były zawsze zupelnie 
poufne i oprócz trzech ministrów 
nikt w nich udziału nie brał Jedy- 
nemi pisanemi pamiątkami, pozosta- 
jącemi po poszczególnych konferen- 
cjach Małej Ententy, były oficjalne 
komunikaty ministrów. To też po- 
stanowienie o protokółowaniu obrad 
jest niewątpliwie oznaką stabilizacji 


mat stosunku Małej Ententy do Małej Ententy. 
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Otwarcie narady przedsoborowej. 


WARSZAWA. 30.VI. (Pat). Wczoraj 
w Warszawie nastąp. otwarcie obrad 
narady przedzoborowej, która ma się 
zająć sprawą zwołania pierwszego 
Soboru Cerkwi Prawosławnej w Pol- 
sce. 6 

Inauguracje narad poprzedziło u- 
roczyste nabożeństwo w cerkwi pra- 
wosławnej na Pradze, odprawione 
przez ks. metropolitę Dionizego. Po 
nabożeństwie przedstawiciele rządu 


z p. ministrem W. R. i O. P. Czer- 
wińskim na czele, oraz uczestnicy 
zebrania, reprezentujący duchowień- 
stwo i ludność prawosławną Rze- 
czypospolitej, przeszli do sali posie- 
dzeń Synodu, gdzie ks. metropolita 
Dionizy otworzył narady. Na zebra- 
niu p. minister W, R. i O. P. Czer- 
wiński wygłosi] obszerne przemó- 
wienie, poczem zabrał głos ks. me- 
tropolita Dionizy. 


Narada w Druskienikach. 

Tel. od wł. kor, z Warszawy. 

Wczoraj wieczorem p. premier 
Sławek wyjechał do  Druskienik, 
gdzie odbędzie się konferencja z 
Marszałkiem Piłsudskim nad szere- 
giem bież. spraw politycznych. 


Konferencja w sprawie 
konkordatu. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Wczoraj w prezydjum Rady Min. 
pod przewodnictwem p. premjera 
Sławka odbyła się konferencja w 
sprawach wykonania konkordatu 
przy udziale komisji papieskiej, księ- 
ży biskupów Szelążka, Przeżdziec- 
kiego, Łukomskiego oraz 'p. min. 
Czerwińskiego, wicemin. ks. Zon- 
gołłowicza i dyr. departamentu wy- 
znań Potockiego. 


Min. Staniewicz na Wołyniu. 


ŁUCK. (Pat). W sobotę dn. 28 
b. m. w nocy przybył do Łucka sa- 
mochodem p. minister Reform Rol- 
nych ŚStaniewicz w towarzystwie 
prezesa tarnopolskiego urzędu ziem- 
skiego oraz sekretarza osobistego. 
P. minister przyjechał z Tarno- 
pola przez Zbaraż i Krzemieniec. 
„ min. Staniewicz przenocowawszy 
u p. wojewody wołyńskiego Józew- 
skiego zwiedził w jego towarzyst- 
wie dzisiaj rano znajdujące się na 
ukończeniu nowe gmachy Banku 
Rolnego i Urzędu Ziemskiego w 
Łucku. W południe udał się p. mi- 
nister samochodem w dalszą drogę 
odprowadzany przez p. wojewodę 
Józewskiego na pogranicze woj. wo" 
łyńskiego. 


Powrót uczestników 


kongresu krakowskiego. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Posłowie i senatorowie, którzy 
brali udział w kongresie Centrolewu, 
powrócili wczoraj niemal wszyscy z 
Krakowa do Warszawy. Wielu z 
nich zjawiło się wczoraj w gmachu 
sejmowym. Tematem rozmów 
wśród przebywających na ulicy 
Wiejskiej są oczywiście reminiscen- 
cje przedwczorajszego kongresu. W 


tej chwili Centrolew oszolomiony 
przedwczorajszym kongresem nie 
jest zdecydowany po jakiej linii 


pójdzie jego taktyka. Kursują różne 
w tym względzie plotki, ktorych o- 
czywiście przytaczać nie warto. 


Uchwała Klubu Narodowego. 
Tel. od wt. kor, z Warszawy. 
Wczoraj odbyło się w Sejmie po- 

siedzenie parlamentarnego Klubu 

Narodowego. na którem po długiej 

dyskusji nad sytuacją w państwie 

jednomyślnie uchwalono zażądać na- 
tychmiastowego zwołania nadzwy- 
czajnej sesji Sejmu i Senatu. 


Działalność kredytowa 
banków polskich. 


Tel. od wł. kor, z Warszawy. 


Działalność kredytowa banków 
polskich w maju r. b. wzrosła bar- 
dzo poważnie. Renty gotówkowe 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
oraz Państwowego Banku Rolnego 
zwiększyły się o przeszło 48 milj. 
zł, osiągając na koniec maja łącz- 
nie sumę | miljard 154 milj. zł. 


B. min. Czechowicz pracuje 
nad książką. 
Tel. od wt. kor. z Warszawy, 


Dowiadujemy się, że b. min. skar- 
bu p. Czechowicz pracuje obecnie 
nad książką, poświęconą sytuacji 
gospodarczej w państwie od wy- 
padków majowych do dnia obecnego. 


Jubiłeuszowy zjazd. 
Tel. ed wł. kor. z Warszaw 
W dniach od 3 do 6 lipca od: 


będzie się w Krakowie jubileuszo- 
wy zjazd delegatów Związku Pol- 
skiego Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechnych. Największa organizacja, 
nauczycielstwa w Polsce święcić bę- 
dzie w tym dniu 25-ciolecie swego 
istnienia. Na czoło obrad wysunięte 
zostały najważniejsze w chwili obec- 
nej sprawy budowy szkół wskutek 
wzmożonego przyrostu dzieci. Na 
zjezdzie zostanie podjęta decydują- 
ca uchwała w tej sprawie, oraz zo- 
stanie zgłoszony projekt Związku 
nauczycielstwa 0 uregulowaniu bu- 
dowy i finansowania budowy szkół 
powszechnych. 


aer 


Kongres unji celnej. 
PARYŻ, 30.VI. (Pat). Dziś rano 
w Ministerstwie Spraw Zagranicz- 
nych otwarty został pierwszy kon- 
gres europejskiej unji celnej. 


k 


Kongres Centrolewu w Krakowie. 


(Tel. od własnego koresponaenia z Warszawy). 


Wbrew alarmuijącym  zapowie- 
dziom, niedzielny kongres Centrole- 
wu minął nie wywołując większego 
podniecenia | w zupełnym spokoju. 
Zjechało się do Krakowa kilka ty- 
sięcy członków przeważnie 'stron- 
nictw ludowych. Rolę gospodarza 
pełniła PPS. Obrady kongresu od- 
bywały się w sali Starego Teatru 
przy udziale około 1000 osób. Za- 
gaił kongres wice-marszałek Sejmu 
poseł Róg z „Wyzwolenia“, poczem 
cdczytano telegramy powitalne oraz 
deklaracjecje stronnictw, oczywiście 
wszystkie utrzymane w tonie mocno 
opozycyjnym. Na zakończ. dłuższe 
przemówienie wygłosił p. St. Thu- 
gutt. P. Chaciński z Chrześcijańskiej 
Demokracji odczytał wspólną rezo- 


łucję kongresu, której tekst został 
skonfiskowany. Obrady zamknął p. 
Niedziałkowski. Pozatem o godzinie 
12 tej w południe odbył się wiec na 
Rynku Kłeparskim, na którym rów- 
nież przemawiał szereg mówców. 
Po zebraniu na Rynku utormował 
się pochód, który udał się .radycyj- 
nym krakowskim zwyczejem pod 
pomnik Mickiewicza i tam się roz- 
wiązał, W godzinach popołudnio- 
wych panował w micście całkiem 
już normalny ruch. 

Jednocześnie w niedzielę odbyły 
się w 40 miejscowościach woj. kra- 
kowskiego wiece poselskie posłów 
BB. W wiecach tych wzięło udział 
około 25.000 uczestników. 
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Okupacja Nadrenji skończona. 
| Ostatnie posiedzenie 


BERLIN. 30.VL. (Pat). Z Wiesba- 
denu donoszą, iż w sobotę odbyło 
się tam ostatnie posiedzenie między- 
sojuszniczej komisji nadreńskiej. 

W czasie zebrania przewodni- 
czący komisji p. Tirard  wrę- 
czył komisarzowi rządu Rzeszy ba- 
ronowi LLangwenthonowi von Stim: 
mern pismo, zawierające oficjalny 
komunikat mocarstw sojuszniczych 
o wycofaniu załóg okupacyjnych z 
Nadrenji w dniu 30 czerwca r. 

Międzysojusznicza komisja — o- 
żwiadcza przytem Tirard—oczekuje 


iż przedterminowa okupacja Nadre- 
nji przyjęta będzie przez wszystkich 
jako manifestacja obustronnej na- 
szej woli kontynuowania polityki 
porozumienia i pokoju wśród naro- 
dów. 

W odpowiedzi na przemówienie 
Tirarda komisarz rządu Rzeszy wy- 
razil życzenie, ażeby dzień ukon- 
czenia ewakuacji stał się symbolem 
początku okresu całkowitego i osta- 
tecznego pojednania między naro- 
dami. 


Ostatnie bataliony opuściły okupowane tereny. 


MOGUNCJA, 30 V (Pat). Tirard, 
przewodniczący wysokiej 
międzysejuszniczej w krajach nad- 
reńskich, oraz gen. Guillaumat od- 
jechali stąd dziś rano wraz z ostat- 
niemi bataljonami wojsk okupacyj- 
nych. 

W chwili zdejmowania flagi fran- 
cuskiej tłum zajął nieżyczliwą po- 


Oficjalna manifestacja z okazji ewakuacji . 


komisji 


stawę względem wojsk okupacyj- 
nych. W czasie odjazdu pociągu, 
uwożącego ostatnie oddziały fran- 
cuskie, tłum Niemców zaintonował 
„Deutschland, Deutschland üder al- 
les“. W południe opuścił Wiesbaden 
ostatni pociąg z wojskami okupa- 
cyjnemi. 


- Nadrenji w Reichstagu. 


Przemówienie Loebego. 
BERLIN, 30.VI (Pat). W Reich 


stagu odbyła się dziś w obecności 
członków rządu i przedstawicieli 
krajów związkowych oficjalna mani- 
festacja z okazji ewakuacji Nadrenii, 
w czasie której prezydent parlamen- 
tu Rzeszy Loebe wygłosił okolicz- 
nościowe przemowienie. 

Nie udało się jeszcze zagoić 
wszystkich ran, zadanych przez woj- 
nę — oświadczył Loebe — że tylko 
wspomnę o Zagłębiu Saary. Nie- 
mniej jednak czujemy się związani 
postanowieniem. że dążyć będziemy 
do wywalczenia Rzeszy niemieckiej 
wolności i równouprawnienia we 
wszystkich dziedzinach. Gotowi je- 
steśmy ze wszystkimi byłymi prze- 
eiwnikami naszymi nawiązać stosun- 
ki przyjazne i przystąpić do wielkiej 
pokojowej rodziny narodów euro- 
pejskich. Ale w rodzinie tej niema 
miejsca dla synów wyzutych z pra- 
wa lub pod względem prawnym u- 
posledzonych. 

Wstąpić chcemy do tej rodziny 
jako członkowie równouprawnieni 
wśród państw kontynentu  erupej- 
skiego bez względu na to, jakie 
czekają nas jeszcze zadania. 

pełnem zaufaniem w przysz- 


— Orędzie Hindenburga. 


łość przystąpimy do rozwiązania tych 
zadań. 

Z okazji ewakuacji Nadrenji o- 
głoszone zostało dzisiaj orędzie pre- 
zydenta Hindenburga, podpisane 
przez wszystkich ministrów rządu 
Rzeszy. Orędzie przypomina obo- 
wiązek niewygasłej wdzięcności dla 
wszystkich Niemców, którzy w la: 
tach okupacji z życia swego złożyli 
ofiarę na rzecz odzyskania obsza- 
rów nadreńskich, 

W zakończeniu orędzie stwier- 
dza: W tej uroczystej godzinie je- 
dność niech będzie naszem haslem. 
Pragniemy być solidarni w dążeniu 
do wyprowadzenia ukochanej ojczy: 
zny naszej po latach niedoli na 
drodze pokojowej do spokojnych. 
lepszych i jaśniejszych dni. Niemcy 
ponad wszystko—Deutschland Uber 
alles. 

Rząd prusku wystosował do lu- 
dności nadreńskiej adres powitalny, 
w którym m. in. podkreśla zasługi 
tych niemieckich mężów stanu, któ- 
rych polityka przyczyniła się do 
odzyskania Nadrenji i utorowania 
Niemcom już dziś drogi do wolno- 
ści. 

zp "a 


Atak na układ morski. 


WASZYNGTON. 30.VI. (Pat). 
"Trzej członkowie komisji zagranicz- 
nej senatu, senatorowie Johnson, 
Moses i Robinson opublikowali spra- 
wozdanie, atakujące układ morski. 
Sprawozdanie kończy się charakte- 


rystyczną uwagą, że układ zmierza 
ku temu, aby Stany Zjednoczone 
straciły miljardy dolarów w tym celu, 
ażeby osiągnąć słabsze i gorsze sta- 
nowisko „wśród mocarstw morskich. 


zgon Juljana Ejsmonda. 


ZAKOPANE, 30.V1. (Pat). W niedzielę dn. 
29 b. mą około godz. 4-ej po poł. mimo tro- 
skliwej opieki lekarskiej, zmari Jnljan Ejs- 
mond, znany literat i poeta. Eksportacja 


. Eksportacja zwłok Š. 


ZAKOPANE, 30.VI. (Pat). W poniedziałek 
30 b. m. o godz. 3 po poł. odbyła się eksporta- 
cja zwłok 6. p. Juljana Ejsmonda z kapiicy 
ementarnej na dworzec kolejowy. 

Po egzekwjach, paprzedzonych odegra- 
niem marsza żałobnego przez orkiestrę zdro- 
jową, trumnę ze zwłokami ponieśli z kapliey 
cmentarnej do karawanu burmistrz Zakopa- 
nego Leopold Winnicki, prezes miejscowego 
Strzelca inż. Stefan Meyer. prezes Pen-Klubu 
Ferdynand Goetel | redaktor Kwaśniewski, 

Za karawanem szła wdowa, prowudzona 
przez płk. Borzechowskiego, dalej delegał 
rządu starosta nowatorski Skalecki, burmistrz 
Zakopanego Winnicki, dowódea garnizonu 
płk. dr. Czerniak. gron oficerów I tłumy pu- 


Śmiały 


CHICAGO, 30.VI. (Pat). Lotnicy bracia 
Hunter, pragnąc pobić rekord długotrwałości 
iotu, zamierzają utrzymać się w powietrzu 


p. ag 


zwłok na dworzec kolejowy a stąd do War- 
Szewy, gdrie nastąpi pogrzeb, odbyla się w 
poniedziałek o godz. 3-ej po poł. 


p. Juljana Ejsmonda. 


bliezności. wśród której dość licznie repre- 
xentowany był świat literacko-artystyczny z 
Ferdynandem Goetiem, Gałuszką, Zofją Ry- 
giei-Naikowską i bawiącym w Zakopanem 
zespołem Reduty z Jaljuszem Osterwą na 
czele. Po obu stronach uwieńczonego kara- 
wanu kroczyli strzelcy z karabinami. 

Na dworca kolejowym trumnę z karawa* 
nu do wagonu ponieśli byli koledzy broni 
zmarłego — legjoniści. Zwłoki odeszły z Za- 
kopanego do Warszawy pociągiem poópiesz- 
nym o godz. 17.06. Tym samym pociągiem 
odjechała wdowa z towarzyszącym jej pik. 
Borzechowskim. Pogrzeb w Warszawie odbę- 
dzie się w dniu 2 lipca rano. 


projekt. 


500 godzin. Paliwo dostarczane będzie do sa- 
molotu drogą powietrzną. 
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WIADOMOŚCI z KOWNA 


PRZEDSTAWICIEŁSTWO ANGIELSKIE 

j W KOWNIE. 

Konsulat angielski w Kownie zostaje po- 
dniesiony do rzędu przedstawicielstwa. Kon- 
suł p. Preston otrzymuje tytuł charge d'aaffai 
m „w paru dniami konsulat amerykań- 
s został również jesi rzęd 
„om EE podniesiony do rzędu 

KONFERENCJA „TAUTININKÓW*, 

W Kownie odbyła się dnia 28 b. m. konm- 
ferencja „tawtininków*. Z przemów.eniami 
wyśstąpih premjer Tubelis i minister spraw 
zagranicznych Zaunius.Podczas ich przemó 
wien byty poruszone stosunki polsko-litew- 
skie. Konferencja wyraziła życzenie ażeby 
w Tazie wznowienia rokowań z Polską, roko- 
wania te toczyły się nu płaszczyźnie politycz- 
nej, a mie ekonomicznej, jak dotvchczas. Po 
przemówieniu min. Zauniusa zabrał głos mi- 
nister spraw wewnętrznych Arawiczius, któ- 
ry oświadczył, że ministerstwo opracowało 
szereg nowych projektów ustaw. m. in. usta- 
wę vo specjalnej ochronie republiki. Po wpro- 
wadzeniu tej ustawy będzie zmieniony stan 
wojenny na terytorjum litewskiem 

Na konferencji po przemówienin kano» 
nika Mironasa i neplice p. Woldemarasa na- 
stąpiło. pojednanie pomiędzy łymi dwoma 
ma jzaciekiejszymi wrogami partji tautinin- 
ków. Pojednanie to wywołało w Kownie naj- 
nrozmaqitsze komentarze. 

WYROK W SPRAWIE POR. SUTKAJTISA. 

w „dniu 27 b. m. zapadł wyrok w głośnej 
sprawie por. Nutkajtisa oskarżonego o wusi- 
łowanie zbrojnego napadu na banż i zabójst- 
wo policjanta, $utkajtis uznany został za cał. 
kiem poczytalnego i skazany na 12 lat cięż- 
kiego więizenią, z pozbawieniem wszystkich 
praw. 

WIELKA BURZA W POW. OLICKIM. 

Onogdaj pow. Olicki nawiedziła wielki 
burza, połączona z gradem. W 5 wsiach Ze 
stało zniszczonych 75 prov. zasiewów. Kilka 
domów zostało zniesiony, i. 


Rewizyta eskadry duńskiej. 

WARSZA WA, 30 VI. Pat). Dnia 
3 lipca przybędzie do Gdyni eskad- 
ra duńska, rewizytująca marynarkę 
polską, która w rovu ubiegłym ba- 
wila w Danji Przybywa mianowicie 
krążownik szkolny „Heyndal* pod 
dowództwem kapitara Wolfhagena 
oraz 5 łodzi podwodnych wraz z 
okrętem warsztatowym, dowodzo- 
nym przez kapitana Wernera. Jed- 
nocześnie przybywa komandor Pon- 
toppidan, szef gabinetu ministra 
marynarki. Komandor Pontoppidar, 
kawaler orderu Polonia Restituta, 
jest znaną osobistością w świecie 
morskim Danii. 


Międzynarodowy kongres 
komunikacji. 

WARSZAWA, 30.VI. (Pat). Dziś 
o godzinie 9 min. 30 rano w salach 
Rady Miejskiej nastąpiło uroczyste 
otwarcie 22 międzynarodowego 
kongresu w sprawach  tramwajnict- 
wa, kolejnictwa dojazdowego i ru- 
chu autobusowego. Na kongres 
przybyło około 400 delegatów z 20 
państw. Przy stole prezydjalnym za- 
siedli: p. prezes Rady Ministrów 
Walery Sławek, p. minister komu- 
mkacji inz. Kuhn i b. minister p. 
Tyszka, przewodniczący Związku 
Międzynarodowego p. de Lancker, 
wiceprezydent m- arszawy p. 
Szpotański, prezes Związku Przed- 
siębiorstw Komunikacyjnych w Pol- 
sce inż. Butkiewicz. Był obecny 
również na uroczystości p. minister 
robot publicznych Matakiewicz. 

Posiedzenie kongresu zagaił prze- 
wodniczący Związku Międzynaro- 
dowego p. de Lancker, który po po- 
witaniu przedstawicieli rządu i de- 
legatów poszczególnych państw od- 
czytał depesze powitalne, poczem 
wygłosili przemówienia powitalne 
p. minister komunikacji inż. Kiihn, 
wice prezydent miasta Szpotański o- 
raz prezes inż. Butkiewicz,” 

Na zakończenie części oficjalnej 
programu wygłosił referaty p. Jayot 
z Paryża pod tyt. „ł'orównanie ko- 
lei znaczenia miejscowego podziem- 
nych i naziemnych“ oraz p Pforr z 
Berlina pod tyt.: „Nowe doświadcze- 
nia w dziedzinie hamowania wago- 
nów tramwajowych“. 


Względy polityczne 
przeważyły. 

"PARYŻ, 29.Vi, (Ate). Z Madry- 
tu donoszą, że hiszpański monopol 
naftowy postanowil nie odnawiać 
umowy z rządem sowieckim o do- 
stawę nafty. Decyzja powzięta zo- 
stała na żadanie gabinetu hiszpań* 
skiego w związku z otrzymanemi 
wiadomościami, iż rząd sowiecki po- 
stanowił częsć dochodów z ekspor- 
tu nafty przeznaczyć na propagan- 
dę komunistyczną w krajach Euro- 
py zachodniej i Azji. 


OO -ORNERONGEE ZW 
Zwiedzajcie 
jubileuszową wystawę 
Wileńskich Artystów 
Plastyków. 


Otwarta codziennie. 
Arsenalska, róg Zygmuntowskiej. 


KadiiaR J E.R w 


Ostatnie etapy podróży 


Pana Prezydenta po Wileńszczyznie. 


Wśród ludności litewskiej. 


W niedzielę w dalszym ciągu 
swej podróży po Wileńszczyznie 
Prezydent Rzplitej w godzinach po- 
rannych przejeżdżał okolice zalud- 
nione w większości przez Litwinów. 
P. Prezydent przejechał wzdłuż ca- 
lej granicy litewskiej na przestrzeni 
75 klm. Ludność litewska łącznie z 
polską składała Glowie Państwa hoł- 
dy, wznosząc liczne bramy trium- 
falne z napisami w języku polskim 
i litewskim. Wszędzie występowały 
ze sztandarami największe stowa- 
rzyszenia oświatowe litewskie, jak 
tow. św. Kazimierza i stowarzysze- 
nie „Rytas”. 

W Łyngmianach, wsi, przedzie- 
lonej przez granicę polsko:litewską 
na dwie części, P. Prezydent udał 
się do miejscowej szkoły, w której 
dziatwa zarówno polska, jak ilitew- 


ska, przygotowała na cześć Głowy 
Państwa piękną uroczystość. Do- 
stojnego Gościa powitała dziatwa 


hymnem państwowym. Dekoracyjne 
tło pięknie zgrupowanej dziatwy 
tworzyły sztandary litewskiej orga- 
nizacji „Rytas“ i towarzystwa św. 
Kazimierza. Wrażenie z tej uroczys- 
tości było wielkie, specjalnie zaś w 
tych warunkach, t.j. o krok od 
posterunków granicznych litewskich. 
W Łyngmianach P. Prezydent zwie- 
dził również tamtejszą strażnicę 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 


Ww Święcianach. 


O godz. ll-ej przed południem 
przybył Pan Prezydent Rzplitej do 
Święcian. Po wysłuchaniu w miej- 
scowym kościele mszy swiętej, ce- 
lebrowanej przez ks. biskupa Mi- 
cenalkiewicza, przybyłego z Wilna, 
P. Prezydent zwiedził doskonale 
zorganizowane pokazy przemysłu 
iudcwego powiatu święciańskiego, 
urządzone w lokalu sejmiku powia- 
towego. Następpie udał się P. Pre- 
zydent do gmadnu tutejszego pań- 
stwowego semiharjum nauczyciel- 
skiego męskiego, gdzie po przejściu 
wśród szpalerów jmłodzieży szkol- 
nej, wysłuchał przemówień dziatwy, 
która wręczyła mnóstwo kwia- 
tów. Wsród młodzieży szkolnej ze- 
brana była młodzicż z prywatnego 
litewskiego gimnazjum towarzystwa 
„Rytas* w Święcianach. W gmachu 
seminarjum Pdp Prezydent Rzeczy- 
pospolitej rozdał osobiście dyplomy 
nauczycielskie absolwentom. 


pra 
W Świrze. 
W dalszym ciągu podróży ze 


N Świecian-do Wilna, przejechawszy 


przez szereg miejscowości, w któ- 
rych odbyły się uroczyste powitania, 
Pan Prezydent przybył do Świru. 
Tu Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
między innemi wziął udział w od- 
słonięciu pomnika na górze Bato- 
rego. 


Powrót do Wilna. 


Ze Świru odjechał Pan Prezy- 
dent Rzplitej na teren powiatu wi- 
leńsko:trockiego. Liczne miejsco- 
wości tego pdwiatu wystąpiły rów- 
nież z gorącemi powitaniami Głowy 
Państwa. Szczegolnie piękne było 
powitanie w mieście Nowa Wilejka. 
Z Nowej Wilejki przybył Pan Pre- 
zydent R. P. o godz. 20 ej do Wil- 
na i zamieszkał w pałacu. 


Nie dojeżdżając do Nowej Wi- 


lejki Pan Prezydent odwiedził po- 
siadłość ministra Pracy i Opieki 
Społecznej |'rystora, podejmowany 


gościnnie przez gospodarza. 


Raut 
w pałacu reprezentacyjnym. 


W niedzielę, dn. 29 b. m. o godz. 
22-ćj odbył się w pałacu świetny 
raut, wydany przez Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. Raut zgroma- 
dział blisko 1000 osób przedstawicieli 
całej Wileńszczyzny, szczególnie licz- 
nie reprezentowane było społeczeń- 
stwo prowincjonalne, gdyż przybyli 
reprezentanci wszystkich powiatów 
województwa. Pan Prezydent przy- 
był na raut o godz. Ż2-ej i zabawił 
przeszło półtorej godziny. Podczas 


Listy z H 


Cordoba. — Kolorowa nedza. — Szaniec w Szańcu. — Las kolumn. — 


rautu członkowie komitetu redakcyj- 
nego wydawniciwa „Wilno i ziemia 
Wiieńska* z prof. Uniwersytetu Fer- 
dynandem Ruszczycem na czele zło- 
żyli Panu prezydentowi pierwszy 
egzemplarz pierwszego tomu będą- 
cej w druku ilustrowanej monografii 
p. t. „Wilno i ziemia Wileńska“. Wy- 
dawnictwo zawiera opis wszystkich 
tych ziem i powiatów, które zwie- 
dzał Pan Prezydent. Po przedstawie- 
miu Panu Prezydentowi gości przez 
wojewodę Raczkiewicza Pan Pre- 
zydent odbył cercle, rozmawiając z 
mnóstwem obecnych. 


P. Prezydent w Legaciszkach. 


Dobrze się stało, że ostatnim eta- 
pem pobytu P. Prezydenta było 
oguisko młodzieży, tej przyszłości 
narodu, której ustępujące pokolenie 
stara się ułatwić drogę do rozwoju 
umysłu i zdobycia zdrowia fizycz- 
nego. W ślicznej miejscowości, ty- 
powo nadwilejskiej, leżą te Lega- 
ciszki ze swemi domami, pod kona- 
rami świerków umieszczonemi. Głów- 
ny dom, szczęśliwie pomyślany przez 
architekta p. Wojciechowskiego, ma 
białe kolumny, galerję na | piętrze 
i drewniane ściany wiejskich na- 
szych dworów. Wewnątrz liczne po- 
koje i wielka sala zabaw przezna- 
czona też do werandowania na zi- 
me, bo w tych świerkowych borach 
pachnących rok cały żywicą mogą 
zimą i latem szukać poprawy zdro- 
wia studenci z całej Polski, do cze- 
go tak gościnnie Bratnia Pomoc wi- 
leńska zaprasza kolegów. 

Dojazd od Wilna koleją przed- 
stawia jeszcze pewne trudności: 
dzieli nas Wilja. |Jest ci na niej 
prom, ale niesamowity, nieujarzmio- 
ny i zgoła 'dziki zwierz, uparcie idą- 
cy biegiem bystrego prądu, a do 
brzegu przybić za nic nie chce. Dar- 
mo drągi i wiosła w robocie, łazi 
sobie z pasażerami na prawo i na 
lewo, aż go wreszcie jakoś chytrze 
przykręcono i wyskoczyliśsmy na 
brzeg. Droga strona wśród lasu żół- 
cieje piaskiem. otwiera się polana i 
oto Schronisko; wszystkie domy o- 
świetlone elektrycznością,  kilimy, 
kwiaty w wazonach i kwietne su- 
kienki fruwają po trawnikach. Kor- 
poranci, ze zwykłemi „ważnemi* 
minami noszą się, nastawiwszy szpi- 
kulce rapierów i drągi sztandarów, 
i ustawiają malowniczo wśród ziele- 
ni w szpaler. Koleżanki po bokach 
jak rabatki klombów. Reszta obec- 
nych obserwuje przezornie z ganku, 
gdyż pełźnie chmurzysko.. Czy P. 
Prezydent zdąży przed deszczem? 

Dwaj filmiarze nastawieni, już; 
już zaraz... Akurat! Ulewa! Cała mło- 
dzież rejteruje galopem. Boga pro- 
sząc, by właśnie teraz P. Prezydent 
nie nadjechał. Deszcz ustaje i wszy- 
scy pędem biegną, bo oto auta 
wjeżdzają i wsród okrzyków wysia- 
da P. Prezydent z p. wojewodą 
Raczkiewiczem, min. Prystorem, gen. 
Litwinowiczem i całą świtą. 

Otoczony młodzieżą zwiedza do- 
stojny gość całe obejście i ogród, 
fotografuje się ciasna opleciony mło- 
demi, promiennemi twarzami, do 
których zwraca swój dobry i weBo- 
ły użmiech gawędząc z młodzieżą 
bez przerwy. Następuje poświęce- 
nie, poczem, w czasie śniadania, 
przedstawiciel mładzieży odczytuje 
credo młodego pokolenia uniwersy- 
tetu 5. B, zawierające zamierzenia 
na przyszłą służbę Ojczyżnie. P. wo- 
jewoda Raczkiewicz informuje P. 
Prezydenta o powstaniu Legaciszek, 
a P. Prezydent odpowiada w ser- 
decznych słowach dziękując za chwi- 
le wsród młodzieży spędzone, za- 
znaczając, że mu są najmilsze i że 
czuje, jak wysokim jest ton uczci- 
wości ludzi tutejszych. 

Gromkie okrzyki towarzyszą od- 
jazdowi P. Prezydenta, którego że- 
gnamy słowami do widzenia! Powrót 
autem po tym brzegu Wil jest 
prześliczy. widok na wysokie i da- 
lekie wzgórza zachwycający! 

Piękny otrzymała młodzież nasza 
dar od społeczeństwa; obyż jej pra- 
ca i ideowość były dowodem, że 
dar ten słusznie się jej należał. 


iszpanii. 


Miasto, czy kościół? — Święto wiosny. 


Cordoba w czerwcu 1930 r. 
Cordoba — miasteczko małe i u- 
bogie a przecież pełne dużych bulwa- 
rów, róż i ogrodów kultywowanych 
z pietyzmem przez Hiszpanów, któ- 
rzy Są najlepszymi ogrodnikami 
świata. 

W tych czystych, obszernych o- 
grodach, w tych bulwarach kreślo- 
nych z rozmachem, w tym dumnym, 
orlim wzroku przechodniów, a nawet 
w tvm ich stylowym, czarnym stoju 
tkwi arvstokratyzm zubożałego 
potentata, ex-władcy państwa ongiś 
tak wielkiego, że słolyce nie zachodzi- 
ło nigdy na jego obszarach. 

Starą bramą starego, maurytań- 
skiego szańca wchodzę do starego 
miasta. Tu już wschód w pełni: 
uliczki wąskie, domy, od strony ulicy 
pozbawione okien, lub o oknach 
szczelnie zakratowanych i maleńkich. 


Ale cóż to? Miasto w mieście? Sza- 
niec w obrębie drugiego szańca? Nie, 
to ściana kościoła przerobionego 
z meczetu, bardziej podobnego do 
warownej fortecy, niż do cichego do- 
mu bożego. 

Wrota szańca prowadzą najpierw 
do patio. Jest ono duże, czyste, do- 
skonale utrzymane. Pośrodku olbrzy- 
mia fontanna. W rog udzwonnica 
w  grecko-rzymskim stylu, którą 
chrześcijanie wznieśli po uprzedniem 
zburzeniu pięknego minaretu. Dziw- 
na ta dzwonnica wygląda jak olbrzy- 
mia zabawka ustawiona z pięciu klo- 
ców, ku górze zmniejszających się 
stopniowo. 

Z blisko stumetrowej wysokości 
tej wieży widać całą starą Gordobę: 
maleńkie, jasne domki, a w każdym 
patio wielkości bodaj czterech me- 
trów kwadratowych. Biel miasta 


Lle S Kl 


Nieporozumienia pomiedzy dostojnikami 
Cerkwi prawosławnej. 


PARYŻ. 29.V1. (ATE). W kołach 
emigracji rasyjskiej wielką sensację 
wywołało rozporządzenie metropoli- 
ty moskiewskiego Sergjusza, usuwa- 
jące metropolitę Eulogjusza ze sta- 
nowiska biskupa zachodnio-europej- 
skiej diecezji rosyjskiej Cerkwi'pra- 
wosławnej. Na miejsce metropolity 
Eulogjusza mianowany został arcy- 
biskup Włodzimierz. Usunięcie Eulo- 

jusza umotowowane zostało udzia- 

łem jego w nabożeństwach, odpra- 
wianych w Anglji za ofiary prześla' 
dowań religijnych w Sowietach i na- 
stąpiło na żądanie Rady komisarzy 
ludowych, co uważane jest jako no- 
wy dowód zależności metropolity 
Sergjusza od władz sowieckich. 

Arcybiskup Włodzimierz, wvtrzy- 
mując z rąk metropolity moskiew- 
skiego Sergjusza jurysdykcję cer- 
kiewną na całą Europę zachodnią 
został wyraźnie upoważniony do 
sprawowania wyższej wladzy cer- 


Nowy rząd 


LONDYN, 30.VI. (Pat). Jak donosi z Boli: 
wji „Times”, nowy rząd składa się wyłącz- 
nie z wyższych oficerów. Proklamacja wyda- 
na przez rząd, zapowiada szercg reform. W 
czasie wałki zginęło ogółem około 3 tys. tu- 


kiewnej również na terytorjum Rze: 
czypospolitej Polskiej. Szczegół ten 
nabiera charakterystycznego oświe- 
tlenia w związku z rozpoczynające- 
mi się pracami nad zwołaniem po- 
wszechnego Soboru prawosławnej 
Cerkwi autokefalnej w Polsce, której 
jak wiadomo, metropolita moskiew- 
ski nie uznaje. 

Eulogjusz nie chce dobrowolnie 
podporządkować się zarządzeniom 
metropotity moskiewskiego i spiesz- 
nie zwołał na niedzielę do Paryża 
zjazd delegatów rosyjskich parafij 
prawosławnych z 16 krajów euro- 
pejskich, na którym ma wystąpić 
przeciwko metropolicie moskiewskie- 
mu. Wobec wytworzonej sytuacji 
nie jest wykluczonem połączenie 
metropolity Eulogjusza z urzędują- 
cym w Jugosławji, w Karlowicach, 
rosyjskim Synodem prawosławnym, 
na którego czele stoi metropolita 
Antonjusz. 


w Boliwji. 


dzi, w tej liczbie około 500 studentów i wiele 
kobiet. 

Obecnie w miejscowości La Paz panuje 
spokój. 


Niezwykły wypadek z piorunem. 


CHICAGO, 30.V1. (Pat). O niezwykłym wy- 
padka z piorunem donoszą z osady Exceel- 
slor Springs (Missouri). Mianowicie, jeden 
z tamtejszych fermerów sypiał zwykle tuż 
przy oknie. Jednego wieczora fermer poło- 
żył się spać, mając okno nad głową otwarte. 
W nocy zerwała się burza. Piorun uderzył w 
okno, przy którem spał fermer, stopil kom- 


pletnie siatkę dracianą, zniszczył w drobne 
strzępy poduszkę pod głową fermera i rów- 
nocześnie ściął mu jakby brzytwą wszystkie 
włosy z głowy. Fermer, pozałem że był nie- 
przytomny przez blisko godzinę i że stracił 
włosy, nie odniósł żadnego szwanku i gdy go 
ocucono oświadczył, że nic mu nie jest i 
czuje się duskonale, 


i Tragiczna zajście w Brzeżanach. 


LWÓW, 30.VI. (Pat). „Wiek Nowy“ do- 
nosi, że w dniu wczorajszym w Brzeżanach 
po obchodzie 400-lecia założenia miasta, a 
równocześnie 125-lecia istnienia gimnazjum 
tamtejszego doszło do następującego zajscia. 

Po obiedzie, wydanym przez miasto w u- 
jeżdżalni wojskowej, przez salę przechodził 
Bronisław Czapliński, komendant obwodu 
Związku Strzeleckiego. 

W pewnej chwik podszedł do niego kapi- 
tan 6 p. lot. we Lwowie Aleksander Majew 
ski, prosząc go na chwilę od garderoby. 

Gdy tam weszli kapitan Majewski mic nie 
mówiąc uderzył dwu razy w twarz Czaplińs 


Zuchwała 


GDYNIA, 30.VI. (Pat). Wczoraj o godz. 5 
podczas największego ruchu na dworcu w 
przerwie obiadowej nieznani sprawcy doko- 
anli w kantorze wymiany komunalnej kasy 


kiego, a następnie po słowach: „Jestem bez- 
bronny. Honoru dochodzić będę na innej dro 
dze“, wyjął z kieszeni brauning i z oddalenia 
dwóch kroków strzelił do Czaplińskiego. Ku- 
la trafiła w lewą pierś i utknęła w kręgosłu: 
pie. Czaplińskiego przewiezino matychmiast 
do szpitala i dokonano wyjęcia kuli. 

Bawiący na miejscu szef żandarmerji woj- 
skowej ppłk. Bałaban i prokurator wojskowy 
mjr. Urzędowski zarządzili aresztowane ka- 
pitana Majewskiego. Przewieziono go da 
Lwowa, gdzie osadzono w więzieniu. Tło zaj- 
ścia jest narazie nieznane. 


kradzież. 


oszczędności śmiałej kradzieży, zabierając 
przeszło 15 tys. złotych w wałucie polskiej 
i obcej. 


Tragiczne skutki nadużycia alkoholu. 


POZNAŃ, 30.VI. (Pat). Ubiegłej nocy po- 
ciąg pośpieszny, zdążający od Ostrowia ku 
Kaliszowi, najechał tuż za Ostrowiem na sa- 
mochód kierawany przez szofera Sierunię, w 
którego,towarzystwie jechał niejaki Edmund 
Tratało. Sierunia nie zauważył, że barjera ko- 
lejowa jest pęknięta i przełamawszy ją wje- 


chał na tor w chwili, kiedy przejeżdżał po- 
ciąg. Sterunia wyrzucony z wielką siłą daleko 
'wbok, doznał pęknięcia czaszki i ponósł 
śmierć na miejscu. Taki sam los spotkał i pa- 
sażera auta, którego przejechał pociąg. Przy: 
czyną wypadku było prawdopodobnie nadu- 
życie alkoholu przez szofera. 


C-BMIEE E L I WEYNYNC RECO AE ZOE 


Śniadanie u wojewody. 


O godz. |-szej po południu woje- 
woda wileński i pani Jadwiga Racz- 
kiewiczowa podejmowali Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej sniadaniem 
pożegnalnem przy udziale p. mini- 
stra Prystora, książąt Kościoła, do- 
stojników duchownych wszystkich 
wyznań, konsulów, elity wszystkich 
sfer społeczeństwa, reprezentantów 
władz cywilnych i wojskowych. W 
czasie śniadania przemówił p. mi- 
nister Pracy i Opieki Społecznej 
Prystor, dziękując jako wilnianin Pa- 
nu Prezydentowi za specjalne pod- 
kreślenie wielkich wartości kultural- 
nych i moralnych Wileńszczyzny, 
jakie wyczuł podczas całcgo swego 
pobytu w naszych stronach. Na- 
stępnie zabrał głos jako gospodarz 
wojewoda Raczkiewicz, dziękując 
Panu Prezydentowi za udzielenie 
dłuższego czasu Wileńszczyznie, za 
trud i uwagę, jaką zechciał poświę- 
cić ziemi Wileńskiej, ażeby poznać 
jej życie, myśli, troski i radości. 


Odjazd P. Prezydenta. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
wyjechał o godz. |5-ej samochodem 
z Wilna do Suwałek, gdzie w dniu 
jutrzejszym obecny będzie na uro- 
czystym obchodzie IQ0-lecia 3 pułku 


przecina krwawa wstęga Gaudalkiwi- 
ru, którego wody zmięszane z gliną 
wydają się :zupełnie czerwone. W 
rzece tej drzemie stary młyn oliwny, 
pamiętający Fenicjan. Kiedyś cała 
Cordoba była tylko tym młynem (cor- 
deb), z którego z czasem została tyl- 
ko zniekształcona nazwa, gdyż Rzy- 
mianie podbili Fenicjan i założyli tu 
bogatą kolonję. Potem nierządnica ta 
przeszła w ręce Gotów, wreszcie po- 
siedli ją Maurowie i mianowali świętą 
stolicą islamu w Europie. Wzniesio- 
no meczet olbrzymi i wspamiały, jak 
najwspanialsze meczety wschodu, a 
oprócz niego — trzysta mniejszych 
i nieskończoną ilość pałaców. kRozpo- 
częła się era bujnego rozkwitu sztuki, 
nauki i przemysłu. Lecz przyszli Ber- 


berowie, a wraz z nimi — upadek 
pięknego miasta, upadek, którego do- 
kończyli chrześcijanie. (Ci ostatni, 


rozmiłowani tylko w wojowniczej 
szabli i ascetycznym krzyżu, zanied- 
bali przemysł i rolnictwo. Miasto do- 
gorywało.. A dziś, chociaż jest jesz- 
cze rynkiem rolnym, pozostało sław- 
nem tylko zawdzięczając potędze 
swego meczetu, bardzo zniekształco- 
nego niestety. | znów Karol V-ty, bu- 


szwoleżerów. W Suwałkach odbe- 
dzie się poświęcenie pomnika Ko- 
zietulskiego, ktorego miano nosi 
wspomniany wyżej pułk. Pomnik jest 
dziełem znanego rzeźbiarza Wittiga. 

Wileńszczyzna żegnała odjeżdza- 
jącego Pana Prezydenta uroczyście, 
na granicy województwa wśród la- 
sów puszczy Rudnickiej, gdzie licz- 
nie zebrana straż leśna i urzędnicy 
administracji lasów państwowych z 
szefem Dyrekcji Lasów Szemiothem 
na czele złożyli hołd Głowie Fań- 
stwa w tem historycznem miejscu 
dawnych łowów królów polskich. W 
imieniu społeczeństwa żegnali Pana 
Prezydenta członkowie Komitetu 


Obywatelskiego Zygmunt Ruszczyc, 
Jan Piłsudski, ' Marjan Kościałkow 


ski i Feliks Zawadzki. W imieniu 
wojskowości inspektor armji gen. 
Dąb-Biernacki. Następnie pożegnali 
Pana Prezydenta wojewoda Racz- 
kiewicz w towarzystwie wice-woje- 
wody Kiritklisa, dowódcy brygady 
K. O., Pọ„ naczelnika wydziału bez- 
pieczeństwa, starostów z wszystkich 
powiatów, komendantów P. P. i in. 
Pan Prezydent zwrócił się do p. wo- 
jewody ze specjalnemi słowami po- 
żegnania, dorzucając w rozmowie 
kilka ogólnych uwag o podróży swej 
po Wileńszczyźnie. 


rzyciel maurytańskiego piękna, ze- 
zwolił mnichom poczynić te nieszczę- 
śliwe przeróbki. Prawda, że gdy przy- 
jechał, w trzy lata potem, do Gordoby, 
wyznał z żalem, iż dał zepsuć rzecz, 
której nigdzie niema, by zbudować 
coś, co jest wszędzie... Niestety, mnisi 
nie ograniczyli się do przeróbek, zbu- 
rzyli również środkową część mecze- 
tu, aby wbudować weń główny ołtarz. 
W ten sposób, z tysiąca kolumn me- 


czetu, zostało tylko osiemset pieć- 
dziesiąt. : 
W głębi kościoła ciemno. Cienie 


kolumn załamują się, przecinają, plą- 
czą. Kolumny mają refleksy czarne, 
liljowe, zielone i złote. Kolumny 
z granitu, ze Śpiżu, ze wszystkich naj- 
rzadszych marmurów świata. Kolu- 
mny hiszpańskie, francuskie, turec- 
kie, włoskie, afrykańskie. Każda 
z różnym kapitełem i nie wszystkie 
równej wysokości. Las ' kolumn, 
dżungla kolumn, których arkady wy- 
glądają jak splątane ljanosy. Te ar- 
kady jednostajnie żółto-czerwone (ko- 
lory hiszpańskie) były kiedyś, skle- 
pieniami misternie rzeźbionemi w 
drzewie cedrowem. Szczęściem, nie- 
które z tych maurytańskich sufitów 
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Trzecia emigracja. 


Dotychczas znała zagranica tylko 
dwie emigracje rosyjskie: rewolucjo- 
nistów i „kontrrewolucjonistów-bia- 
łogwardzistów”*. Teraz mamy trze- 
cią: rozczarowanych do bolszewizmu 
bolszewików, którzy aktywnie wal- 
czyli przeciwko  „kontrrewolucji*. 
Znalazłszy się na emigracii, wszyscy 
ci Biesiadowscy, Dmitrijewscy etc., 
podnoszą sztandar walki z Sowieta- 
mi, lecz bynajmniej nie piszą się na 
wszystko, co jest święte dla Kiereń- 
skich i innych przedstawicieli przed- 
bolszewickiej Rosji. Fakt to olbrzy* 
miej wagi nietylko dla samej emi- 
gracji rosyjskiej, lecz i dla przysz- 
łości oraz widoków całej walki prze- 
ciwbolszewickiej w Rosji. 

„Jesteśmy nową warstwą emigra- 
cji"—pisze w swych wspomnieniach 
Dmitrijewski. Inaczej wchodzimy w 
emigrację, niżli nasi poprzednicy, 
Ostatni z początku do końca, pod 
jednym lub drugim sztandarem, zwal- 
czali rewolucję komunistyczną, Część 
ich walczyła przeciwko rewolucji 
wogóle. My zas— jesteśmy dziećmi 
tej rewolucji, z jej krwi i kości... By* 
liśmy żołnierzami jej armji. Obecnie 
—powiedzmy otwarcie — w wielu 
rzeczach rozczarowaliśmy się, dużo 
uznaliśmy za omyłkę. Zaczynamy 
przyznawać rację wielu rzeczom, o 
które walczyła „druga“ emigracja. 
Ale zmieniła się i ta emigracja. W 
myślącej trzeżwo jej części więcej 
jest ludzi, którzy rozumieją, iż żą- 
dać przywrócenia starego porządku 
jest nonsensem i niepodobieństwem... 
Obecnie więcej jest ludzi krytycznie 
myślących i u nas, itutaj zagranicą. 
Punkty widzenia parę lat temu. zda- 
walo się. nie nadające się do pogo- 
dzenia, obecnie pod ciosami życia 
zaczynają zbliżać się do siebie. Dwie 
połowy narodu myślącego dążą ku 
pogodzeniu się, ku pracy wspólnej 
-——odrzucając przez elementy zło- 
czynne, oraz szkodliwe interesom na- 
rodu i państwa. Nie trzeba zapomi- 
nać: bezpośredni skutek każdej re- 
wolucji to nieunikniony kompromis 
między nowym a starym porządkiem. 

Jaki i czy wogóle możebny jest 
ten kompromis? Czy nie byłaby to 
woda na rzecz Sowietów? Nie, po- 
nieweż kompromis „drugiej“ emi- 
gracji zrewolucją bynajmniej nie jest 
identyczny z wyparciem się zasad- 
niczych podstaw jej ideologji, pod- 
czas gdy kompromis byłych bolsze- 
wików z „drugą“ emigracją oznacza 
odwrócenie się od istotnej tezy bol- 
szewizmu: od postulatu natychmia- 
stowego urzeczywistnienia socjaliz- 
mu. Druga emigracja — wyrzeka się 
„smienowierchowatwa”, wyrzeka się 
mrzonek ©0 przywróceniu caratu i 
restytucji praw „dworiaństwa”,— u- 
znając przewrót agrarny,! odrzucając 
dogmatyczne stawianie kwestji przy” 


szłego ustroju politycznego („mo- 
narchja za wszelką cenę“, „Repu- 
blika za wszelką cenę!". Natomiast 


„trzecia” emigracja i jej zwolennicy 
w ZSSR. (t. zw. „emigracja we' 
wnętrzna”), uznając rewolucję jako 
rewolucję burżuazyjną, odrzuca jej 
socjalistyczną ekstremę („dyktaturę 
proletarjatu*, „socjalzację*), przy- 
rzekając, jak mówi Dmitrijewski— 
„piętnować system bolszewicki, któ- 
rego» szkodliwość zrozumieliśsmy, po- 
kazać jego despotyczną istotę, wy- 
wołać do niego pogardę i ohydę, 
przyspieszając przez to jego upadek“. 

ten sposób stwarza się — po- 
raz pierwszy—wspólną platformę dla 
„kontrrewolucji* i dla „odszczepień- 
ców" bolszewizmu, dla współpra- 
cownictwa, nie walki klas, dla ini- 
cjatywy prywatnej, oraz veto prze- 
ciwko interwencji zagranicy i przy- 
wróceniu praw szlachty. 

Czy znalezienie wspólnego języka 
dla „obu połów myślącego narodu“ 
ma znaczenie dla dalszego rozwoju 
rewolucji rosyjskiej — o tem chyba 
nie może być dwóch zaptrywań. 
Analogja rewolucji francuskiej swiad- 
czy, że krwawa dyktatura Robespie- 
re'a, zwycięska w walce z monarchi- 
stami, szlachtą iżyrondystami upadła 
pod ciosami zbuntowanych królobój- 
ców i montanjardów. ' Nic hrabia 
d'Artois, nie Szuani, tylko członek 
konwentu Talien z towarzyszami, 
położył kres reżymowi teroru. Tak 


udało się odsłonić przy odtwarzaniu 
meczetu. Po kościele rozrzucono tyle 
kapiczek-ołtarzy, iż zda się, że w lesie 
kolumn pobudowano całe miastecz- 
ko. Oto ołtarz podobny do wiejskiej 
kapliczki. Przed nim, niby wśród 
drzew, stoją wśród kolumn dwa rzędy 
ławek. Dalej ołtarz duży jak domek. 
Sprzątająca kobieta wygania zeń ku- 
rę, zabłąkaną tu dziwnym trafem. 
Z boku, na ławce stojącej pod arka- 
dami, jak pod drzewami alei — sle- 
dzi żebrak i zaczepia przechodni. 
Jakieś towarzystwo turystów rozma- 
wia głośno i ze śmiechem, wychodząc 
z za kraty ołtarza, podobnego do wy- 
stawy jubilerskiej. Ktoś huknął. 
Echo odpowiedziało mu donośnie... 

W Mihrabie cicho. Ukrywa się on 
we wnęce potwornie grubej ściany. 
Tu niegdyś spoczywał święty koran. 
Szczęśliwy pielgrzym, dopuszczony 
do tego tak świętego miejsca, musiał 
obejść je siedem razy mna kolanach. 
Wyraźnie znać ślady czołgania się: 
w „kamiennej podłodze jest okrągły 
rowek. Jeśli sklepienia maurytań- 
skich pałaców są kawałem nieba za- 
klętem w stalaktyty — czem więc mu- 


stał być sufit Mihrabu, zwisający nad ' 


będzie (lub może być) i w Rosji. Je- 
żeli Stalinowi któś skręci kark, to z 
pewnością nie nowy Wrangiel lub 
Denikin, nie w. książę Cyryl, tylko 
ktoś z tych z trzeciej („wewnętrz- 
nej") emigracji, którzy pozostali w 
kraju, ktoś z opozycji prawicowej, 


sktórą rządząca klika w Kremlu 
uważa za swego najgrożniejszego 
wroga. 


Parę dni temu przyniosły pisma 
wieść (lub plotkę) o udaremnionym 
zamachu na Stalina - Worosziłowa, 
który planował—z częścią oddanej 
sobie załogi moskiewskiej wedrzeć 
się na salę obrad kongresu kompar- 
tji i aresztować Stalina ?wraz z ca- 
lym komitetem centralnym. Miałoby 
to takie same skutki, jak rozpędze- 
nie w r. 1917 przez bolszewików 
Wszechrosyjskich Zborów Ustawo- 
dawczych. Otworzyłoby nową kartę 
w dziejach Rosji... 

Pewnie, można powiedzieć, że 
tylko pod lufą rewolwerową — po- 
stanawiali Biesiadowscy i Dmitrjew- 
scy odwrócić się od reżimu sowiec- 
kiego. Ale jeszcze niedawno słudzy 
bolszewizmu służyli mu z motywów 
ideowych. Dlaczego się to teraz 
zmieniło? Przecież i konwencja wy- 
powiedziała posłuszeństwo Robes- 
piere,om ze strachu. że krwawy nóż 
gilotyny — dziś na ich wrogów, a 
jutro spadnie na nich... Zatriumfuje 
Stalin nad opozycją z prawa i z le- 
wa? — Triumfował nad nią i Robe- 
spiere parę dni przed termidorem. 

istorja rewolucji francuskiej pisze, 
że Robespiere'a powalila „l'alliance 
de la jalousie. de la crainte et de 
Vindignation"*, Otóż nigdy jeSzcze 
nie dosięgały tego stopnia w Rosji 
bolszewickiej — „zazdrość“ (repre- 
zentowana przez trockistów), „strach“ 
(reprezentowany przez Biesiadow- 
skich i wogóle „prawicowców“) oraz 
„oburzenie” całej ludzkości, która 
nie widzi juz—jak w 1793 we Fran- 
cji — usprawiedliwienia dla dykta- 
tury ani w oporze monarchistów 
wewnątrz kraju, ani w planach in- 
terwencyjnych emigracji. 
ewolucja w Rosji osiągnęła 
swój cel (likwidacja caratu i „dwo- 
riamstwa”), zać cele subjektywne re- 
wolujonstów bolszewickich okazały 
się nieziszczalnemi. W tych warun- 
kach dyktatura partji traci wszelką 
rację istnienia, „natomiast nabiera 
wszelkich cech powodzenia porozu- 
mienie i wspólna walka przeciw So- 
wietom obu emigracyj— „drugiej“ i 
„trzeciej”. Porozumienie zrobi tę 
walkę skuteczniejszą, jak dotych- 
czas. | 

Jak się potoczy ewolucja tej no- ` 
wej, pobolszewickiej, trzeciej Rosji 
„tak samo centralistycznej, jak dru- 
ga i pierwsza”; to już należy do in- 
neje Kwestji, do kwestji przyszło- 
sci Rosji jako imperjum. 

K. R. 
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Konńwersyjna . Tee Foe a E 55,50 
sdwolajowa, . . . AWA EM 51,50 
8% L. Z. B. G. K.i obl. B. G.K.. . . 94,%0 
ersam Twa sh w. 2 ese (83725 
00 ZIEMSKIE, | 2a 4 a wagi aa 46,00 
4'/,% ziemskie . . . « ..« «aw 55,75 
8% emeen ="... 07.4 9. . 76,50 
4'/,% warszawskie . „ . . . . . . . 55,00 
8% warszawskie . . . . „ e . 76.00—76,85 
SG, HOdZI,. c uv WE JC. JE 71,75 
8% PIGDRKOWA «| «+ OE A.M. e. 70,00 
160% Radomia" J. .% . 2 .alE 85,00 
10% Siedlec 260461.%. APR k 85,00 
6%, obligacje m. Warszawy . . . . . 53,25 
AKCJE: 
Bank Polaki . . - . . - . . 171,00—170.00 
Bank Zachodni. . . . . „.. .. A 73,00 
Fiku aae O. ...M .. 29,00 
HADECOUSON seje . ae gote o go o e ANOO 


Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną! 


Koranem? Mnisi zniszczyli i to... 
Stalaktyty sufitu zastąpiono muszlą 
olbrzymią, wyciętą z jednej bryły bia- 
łego marmuru, tak ezystą w linji i tak 
piękną, że nie razi wcałe, choć zupeł- 
nie nie łicuje z charakterem miejsca. 
__ Wejście do Mihrabu pozostało nie- 
tknięte. Jego mozaika o przedziw- 
nych refleksach zda się być tkaniną 
przezroczystą i misterną, poprzez któ- 
re przedzierają się Świetlne promie- 
nie. 

Stary zakrystjan dzwoni wymow- 
nie kluczami. Już późno, trzeba 
opuszczać szańce dziwnego miasta- 
kościoła, zanim nie zamknięto jego 
bram 

A za szańcami prawdziwego, sta- 
rego miasta nowa Cordoba rozbłysku- 
je tysiącami świateł żółtych i ezer- 
wonych. Na aksamutnem tle nocy 
łśnią się maurytańskie łuki i gwiazdy 
pięcio-ramienne — barwny symbol 
minionej potęgi arabskiej. Ubogie, 
hiszpańskie miasteczko wspaniale 
rozjaśnia powódź świetlna — Cordo- 
ba święci święto wiosny. 


Marja Milkiewiczowa. 
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 


Rozpisanie wyborów do rady miejskiej 
m. Lidy. 


NOWOGRÓDEK, 30.VI (Pat). Zostały rozpisane wybory do rady 
miejskiej m. Lidy. W związku z tem powstał komitet chrześcijański, któ- 
ry ma zjednoczyć wszystkich Polaków w czasie wyborów do rady miej- 


skiej. 


Wczoraj odbyło się specialne posiedzenie, na którem postanowio- 


no utworzyć jednolity polski front wyborczy. 


Katastrofa samochodowa. 


NOWOGRÓDEK, 30.VI. (Pat). Oengdaj na 
15 kilometrze od Białowieży zdarzyła się ka- 
tastrofa automobilowa, której ofiarą padł kpt 
Wojtkiewicz, stacjonupjący w Baranowiczaci 
Wskutek złamania sie kierownicy auto wpa- 
dło na słup telegraficzny. Kpt. Wojtkiewicz 
wyleciał z auta uderzając głową o słup i po- 


nosząe Śmierć na miejseu. Równocześnie od- 
niósła lekkie rany nadkomisarzowa Szpalo- 
wa. W wycieczce łcj prócz wymienionych 
osób, brali jeszeze udział płk. Sokół-Szawin, 
płk. Łabędzki i p. Rapacki z żoną, którzy wy- 
szli z katastrofy bez szwanku. 


Graniczna konferencja polsko-sowiecka. 


Onegdaj w rejonie odcinga granicznego 
Łozowicze odbyła się graniczna konferencja 
polsko-sowiecka. AZ 

Przedmiolem obrad były sprawy zajść 


granicznych. W wymiku kilkudniowych ob- 
rad uzgodnion* zostało stanowisko obu stron 
w postępowaniu na przyszłość oraz zlikwi- 
dowano kilka poprzednich zajść granicznych. 


VEN aar 


WILEJKA 

+ Święto Pieśni w Wilejce. Spokoj i ©- 
sza jako charakterystyczne ceehy życia 
m Wiiejce duala 19%. VI. 1930 r. zostały za- 
mącone rozgwarem i wesołością młodzieży, 
która w tym dniu bardzo licznie zjechała do 
Wiłejki na swoje zawody śpiewacze, na- 
owane przez Komitet Organizacyjny .Świę- 
tem Pieśni". Rozszerzyły się ściany gościn- 
nej szkoły, by przyjąć pod swój dach gro- 
madę młodej wsi z różnych zakątków po- 
wiatu w liczbie ponad 200 osób. Lokal szkol- 
ny dla zamaniłestowania swych uczuć przy- 
jaźni i sympatji względem gości przystro,ł 
swe ściany w testony zieleni i chorągwie 
o barwach marodowych. A Kom.tet Organi 
zacyjny na czele z pp. starostą i inspekto- 
rem szkolnym przy bardzo czynnym współ- 
udziale miejscowego Nauczycielstwa zdołał 
poczynić wszystko, by przygotować wygodny 
odpoczynek, strudzonym wędrowcom, jak też 
i zaspokoić — przypuszczać należy —- do- 
bre apetyty. Ile włożono pracy w te przy- 
gotowania, ile wysiłku — pisać trudno. 
Praca była olbrzymia i niezmiernie uciążk- 
wa, tem bardziej że fundusz cały stanowił 
zaledwie sumę 300 zł, uzyskany z sejmiku 
wilejskiego. 

Pracę zorganizowania i wyszkolenia chó- 
rów wykonało nauczycicistwo szkół po- 
wszechnych, które b. często borykało się 
z niezliczonemi trudnościami, piętrzącemi się 
zawsze przed każdą praeą społeczną. Silna 
wola i hart pracownika oświatowego prze- 
zwyciężyły te przeciwności, a całoroczna 
praca została ujęta w konkretny rezultat 
„Święta pieśni”, 

Popisy chórów rozpoczęły się o godz. 
16-tej. 

przesunęły się przed komisją sędziowską 
©raz licznie zgromadzonymi słuchaczami 
chory z mastępujących miejscowości: 1) 
z Wierebja, mm. Budslwwskiej, 2) z Dolhi- 
nowa, 3) z iKorolewców, gm. Iżańskiej, 4) 
z Kościeniewicz, 5) z Niecwier gm. Krzywic- 
kiej, 6) z Kurzeńcau, 7) z Wilejki — kończąc 
„występy swoje śpiewem zespolonych chórów 
pod dyr. p. Foremnego. Następnie p. sta- 
rosta Neugebauer wygłosił przemówienie, 
w którem podkreślił usilnie znacźenie spo- 
eczne pracy chórów oraz w serdecznych 
słowach zachęcał do dalszej pracy, obiecu- 
jąc ze swojej strony poparcie i opiekę. Po 
przemówieniu wyróżnionemu chórowi z Doł 
hinowa wręczył p .starosta puhar, nagrode; 
ufundowaną przez Kuratorjum O. S. Wil 
Oraz żetony dla uczestników chóru. Poaadlo 
komisja sędziowska przyznała dyplomy uzna- 
nia chórom w Kurzeńcu i Wilejce. 

Podniosła uroezystość została zakończona 
wspóląą herbatkę wszystkich chórów, w któ- 
rej wzięła udział komisja sędziowska na 
czele z p. starostą. Produkcje poszczegól- 
nych chórów oraz orkiestry Związku Strze- 
Jeckiego umilały czas. Następnie w świetlicy 
Związku Strzeleckiego odbyła się wieczor- 
nica, która przetrwała do rana. 3 

O wynikach ze strony Ściśle muzycznej 
pisac me mogę, bom nie fachowiec. Lecz 
jako pracownik oświatowy mam ten przy- 
jemny obowiązek podkreślić wielką rolę u- 
społecznienia szerokich warstw łą drogą. 
Nie należy zapominać, że uczestnicy chórow 
rekrutują się z pośród młodzieży powyżej 
lat 16. | nie można pominąć faktu, że sy- 
stematyczny udział młodzieży w tej pracy 
uspołecznia ją.  Zhbarmonizowany akord 
śpiewu jest — może marazie w zaczątkach 
— dźwignią zsolidaryzowania młodej spo- 
łeczności w pracy publicznej. Wyścig 
w śpiewie — to w następstwie wyścig w pra- 
«cy. A rozśpiewanie młodzieży to dowód jej 
zdrowia moralnego i fizycznego; zdrowia 
i siły, które zostaną oddane pracy dla dobra 


Rzplitej. 
„ Cześć dym, którzy zdołali powiat roz- 
śpiewać, Se. 


JEROZOLIMKA. 


tw Wystawa prae dzieci. W dniu 22. VŁ 
T. D. w powsz. szkole tut. została otwarta 
wystawa prac dzieci. Eksponatów nagroma- 
dzono dość dużo ze wszystkich niemal klas 
i przedmiotów. Szezególnie efektownie wy- 
glądały roboty ręczne dziewcząt i chłopców. 
Między mnemi widać było większą Część 
starannie i dokładnie wykonaną. Podkreślić 
tu należy użyteczność przedmiotów jako to 
sprawne wykonanie dużej ilości przyrządów 
fizycznych z drzewa, części haftowanej bie- 
lizny i makatek z serwetkami i 1. p, Prócz 
tega „widziałem piękne prace w zeszytach 
dzieci — więc: język polski, rachunki z geo- 
metrją i „wykresumńi*, przyrodę Z geogratją 
i historją, język niemiecki, rysunki i t. d. 
Zdziwiony byłem, że nioma nic ze śpiewu. 
Szkoda.. l ten przedmiot ciekawy. 

Dotąd wystawy nie było w tej szkole. 
Te prace uczniów świadczą o systamatycz- 
nej i sumiennej pracy dzieci i nauczyciel- 
siwa. Pomyślałem: „A jednak co ło można 
zrobić w biednej wiejskiej szkole”. Mrów- 
tza lo chyba praca. Świadek. 


MOŁODECZWO 


w -+ Gospodarka Wydzialu Powiatowego. 

„dniu 11 b. m. odbyło się posiedzenie Sej- 
miku Mołodeczańskiego, na klórem zapadły 
między memi, następujące uchwały: 1) 
Przyjęty wniesione do budżetu 
przez 
kapita 
w Mo 
unifikac jj 


Sejmik wysłuchał sprawo- 
Z działalności Wydziału Powialowe- 
go za Tok 1929/30, 
a Pome A: Ż6% tym okresie między 
annemi przeprowadzono reorganizację przed- 
siębiorstw Sejmiku Mołodeczańskiego, jak 
betoniarni 1 drukarni, które to przedsię- 
biorstwa, Prowadzone są obecnie przy mini- 
malnych wydatkach administracyjnych. mie- 
zbędnych dla należytego ich funkcjonowania. 
Jest to wybitną zasługą Przewodniczą- 
cego Wydziału Powiatowego Starosty Tra- 
mecourta, który niezwłocznie po sbjęciu 
władzy w Powiecie zrozumiał, że przedsię- 
biorstwa sejmiku przy tak dużych wydat- 
kach administracyjnych daleko nie zajdą. 
W tym czasie każde przedsiębiorstwo posia. 
dało specjalnego kierownika i personel kan. 
celaryjny. Obecnie oba przedsiębiorstwa 


‘zespół z Tokar. 


prowadzone są przez Kierownika biura Wy- 
działu Powiatowego p. Gimtowta, zaś rachun- 
kowość przedsiębiorstwa przez personel kan- 
celaryjny biura Wydziału Powiatowego. 

Ze sprawozdań biura oraz komisji rewi- 
zyjnej, członkowie sejmiku skonstłatowali, że 
przedsiębiorstwa sejmiku w dalszym ciągu 
rozwijają się pomyślnie, oraz że Wydział 
Powiatowy prowadzi gospodarkę celowo 
i oszczędnie. Komisja rewizyjna w protokóle 
z dnia 4—10/VI rb. podaje (dosłownie): 

„Wogóle komisja rewizyjna stwierdza, że 
gospodarka Wydziału Powiatowego w roku 
budżetowym 1929/30 prowadzona oszczędnie, 
wytwórczość przedsiębiorstw sejmikowych — 
drukarni i beloniarni powiększa się...“ 

Powyższy fakt niech będzie zaprzecze- 
niem twierdzeniom demagogów. którzy  sta- 
rają się przekonać nieświadomych, że samo- 
rząd, zwłaszcza po przewrocie majowym, 
prowadzi gospodarkę rabunkową — odwrol- 
mie z dotychczasowych obserwacyj widać 
co innego. To też ci, którym dobro państwa 
rzeczywiście leży na sercu, niech miast ba- 
łamucić ludek czy to z pobudek czysto poli- 
tycznych, czy dla sportu (bo i tacy się zda- 
rzają) zaczną pracować szczerze i uczciwie 
dla dobra samorządu a tem samem i pań- 
stwa. Ergie. 


LIDA 


+ Święto Pieśni w Lidzie. Miłą niespo: 
dziankę dla mieszkańców miasta Lidy spra- 
wiło urządzenie Święta Pieśni w ubiegłą 
niedzielę, w którem wzięły udział zespoły 
chóralne Kół Młodzieży Wiejskiej z Bryn- 
dzieniat, Jewsiewicz, Krupy, Ossowa, Szej- 
bak, Sporkowszczyzny, Tokar oraz robotni- 
czy chór „Lutnia“ z Hul Szklanych „Nie- 
men“ j orkiestra strunna ze szkoły po- 
wszechnej z Iwja. 

Po wypowiedzenin słowa wstępnego przez 
p. Rogowskiego, inspektora szkolnego, wygło- 
sił okolicznościowe przemówienie p. Jan 
Dracz, kierownik oświaty pozaszkolnej Ku. 
ratorjum O. S. W., poczem jeden z ozłonkow 
IR. MŁ W. z Szejbak deklamował. 

W wyniku konkursów otrzymali dyplomy 
mznama (nagroda najwyższa) chór robotni- 
czy z Niemna i orkiestra strunna ze szkoły 
pow. w Iwju; l-szą magrodę otrzymał ze- 
spół z Krupy, 2-gą zespół z Ossowa, 3-ciņ 
Poza nagrodami otrzymal 
miejsca: |-sze zespół z Szejbak, 2-gie zespoł 
z Jewsiewicz, Ż-cie zespół ze Sporkowszczy- 
zny i 44e zespół z Bryndzieniat. Zespoły 
pozostałe otrzymały disty pochwalne, a 
wszyscy bez wyjątku członkowie chóru ro- 
botniczego „L$lnia* otrzymali piękne że- 


tony, ufundowane przez Kuratorjum Okr. 
Szk, Wil. 
+ Kurs Oświatowo-Spóldzielczy w Li- 


dzie. W ostainich dniach rozpoczął sięw Li- 
dzie czterodniowy kurs oświatowo-spółdzici- 
czy, na który zgłosiło się 31 słuchaczy 
z różnych rodzajów spółdzielczości z terenu 
powiatu lidzkiego oraz 27 słuchaczy ze szko- 
ły Handlowej ks.ks. Pijarów w Lidzie. 

Otwarcia kursu dokonał z ramienia Po- 
wiatowego Komitetu Spółdzielczego p. sta- 
rosta Bogatkowski, oddając kierownictwo 
w ręce p. Franciszka Dąbrowskiego i kie- 
rownika Wydz. Społeczno- Wychowawczego 
przy Centralnym Związku Spółdzielni Spo. 
żywców w Warszawie. 

Na uroczystość otwarcia kursu przybyli 
również ks. kanonik Bojaruniec, pp. dyr. 
Kasy Komun. Szeptuniowski, dyr. Banku Lu- 
dowego Umiastowski i szereg innych osobi 
stości ze społeczeństwa miejscowego. 

Wykłady odbywają się w nowym gmachu 
szkoły powszechnej Nr. 1 w sali gimnastycz- 
nej. OM 

Należy tutaj podkreślić, że Komitet Or- 
gamizacyjny, którego duszą był p. Lech, po- 
starał się zgóry przygotować wszelkie udo- 
godnienia dla kursantów, którzy bez żadnych 
trosk swobodnie mogą oddawać się nauce 
i korzystać z pożytecznych wykładów. 

Prócz tego kursanci odbywają częste wy- 
cieczki do placówek gospodarczo-spółdziel- 
czych, leżących ma terenie miasta i poza 
Lida. — Nie więc dziwnego, że na kursie 
wytworzyła się miła i sympatyczna atmo- 
sfera, wielce przyczyniająca się do głębszego 
zainteresowania słuchaczy wykładami. 


(E TESTOW A o 2) TOTO 
Kiermasz św. Piotra i Pawła. 


Tegoroczny kienmasz na placu Św. Piotra 
i Pawła wypadł niemniej okazale niż w la- 
tach ubiegłych. Już w wigilję tradycyjnego 
święta ma ulicach miasta ukazały się w nie- 
notowanej zwykle ilości wiejskie iurmanki 
i wozy tłumnie podążające na Antokol, gdzie 
duży plac Św. Piotra i Pawła zapełnił się 
straganami miejscowych przekupiów i wo- 
zami włościan przybyłych na kiermasz z naj 
odleglejszych okolic naszego województwa. 

W niedzielę na kiermaszu największy po- 
py! miały samodziały wiejskie, które sprze- 
dawano po cenie od 90 gr. do 1.50 za metr. 
Niemniej liczmie reprezentowane były rozma- 
ite wyroby wiejskie oraz mnóslwo jagód i 
nabiału. 

Dzieki sprzyjającej pogodzie kiermasz od- 
wiedzany był bardzo licznie, przyczem cały 
szereg ludowych atrakcyj w postaci karu- 
zeli , siłomierzy i strzelnic cieszył cię, jak 
zwykle, największem powodzeniem rozba- 
wionej publiczności, 

Nie próżnowali również i kieszonkowcy, 
którzy gremjałnie stawili się na kiermasz w 
nadziei obfitego połowu. Kilku podczas dy- 
skretnej pracy przeszukiwania cudzych kie- 
szeni zatrzymali niedyskretni wywiadowcy 
policyjni. 


Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!! 


KURJER 


WILEŃSKI 


Marszałek Piłsudski 


resztę swego urlopu spędzi w Wileńszczyźnie. 


Jak się dowiadujemy, Marszałek Piłsudski zamierza resztki swego 
urlopu spędzić w miejscowości Pikliszki, położonej o 18 klmtr. od Wilna, 
dokąd ma przybyć w najbliższym czasie. 

Miejscowość ta położona jest nad dużem jeziorem i otoczona do- 


okoła lasem sosnowym. 


Kredyty rolne dla Wileńszczynzy. 


Jak się dowiadujemy, Bank Gospodarstwa Krajowego na okres żniw 
postanowił uruchomić dla rolników województwa wileńskiego kredyty 
w wysokości 1.200.000 złotych. Pożyczki te z terminem 4-miesięcznym bę- 
dą udzielane rolnikom za pośrednictwem organizacyj rolnych i kas Stef- 
czyka. Przewidywana jest przytem zmiana tych pożyczek na kredyty pod 


zastaw zboża. 


Il Targi Północne. 


Il-gie Targi Północne organizowa- 
ne są pod hasłem szukania pomyśnej 
drogi do wybrnięcia z chwilowo cięż- 
kiego kryzysu, który gnębi Wilno i 
Wileńszczyznę. Celem ich, jak to już 
niejednokrotnie wspominaliśmy jest 
pokaz tego wszystkiego, co zdolni je- 
steśmy przygotować na rynek miejs- 


cowy i na eksport. Dążenie do tego. 


celu podkreśla zresztą najwymowniej 
udział w organizacji Targów czoło- 
wych przedstawicieli instytucyj i or- 
ganizacyj rolniczych, przemysłowych, 
handlowych i rzemiosła. 

Chodzi jednak o to, by ci, dla do- 
bra których są Il-gie Targi Północne 
organizowane nie zaniedbali okazji 
i mie zwlekali z zamawianiem miejsc 
pod stoiska i pawilony. 

W rezultacie bardzo intensywnie i 
wszechstronnie prowadzonej propa- 
gandy przez Biuro Komitetu Wyko- 
nawczego Targów — Wilno znajduje 
się w orbicie poważnego zaintereso- 
wania sfer gospodarczych całej Polski 
i zagranicy. 

Dotychczas w ciągu niespełna 2 ch 
tygodni skierowano do Biura Targów 
przeszło 70 konkretnych zgłoszen z 
jednoczesnem wpłaceniem zadatków 
na stoiska, bądź rrarazie w drodze zo- 
bowiązań pisemnych nie licząc zgło- 
szeń w dziale rolniczym, gdzie maso- 


wy udział rolników szczególnie w od- 
dziale hodowlanvm przeprowadzany 
jest przy pomocy zainteresowanych 
organiz., wchodzących przez swych 
przedstawicieli w skład Sekcji Rolnej. 

Zwracając na to uwagę, podkreślić 
należy, że ze względu na toczące się 
pertraktacje z długim szeregiem po- 
ważnych firm zamiejscowych. zgło- 
szenia na stoiska w pawilonie głów- 
nym, którego powierzchnia obejmuje 
2000 mtr. kw. będą wkrótce zamknię- 
te, a z pośród kupców i przemysłow- 
ców wileńskich nie każdy będzie mógł 
sobie pozwolić na budowę własnego 
pawilonu. 

Il-gie Targi Północne są przedsię- 
wzięciem o wybitnych cechach han- 
dlowych, a nie wystawowych, co ot- 
wiera możliwości obrotów handlo- 
wych dla wszystkich wystawców. 

Wzmiankę tę drukujemy jednocze- 
śnie jako ostrzeżenie dla opieszałyvch 
i jako wezwanie dla tych wszystkich 
przemysłowców i kupców miejsco- 
wych, co nie dali opanować się depre- 
sji i szukają sposobów do podniesie- 
nia swych przedsiębiorstw. 

Zgłoszenia należy kierować do Biu 
ra Targów, ogród po-Bernardyński w 
godzinach między 9a2i5a 7 wiecz. 
telefon Nr. 16-38. 


Szatańskie plany zbrodniarzy, osadzonych 
na Łukiszkach. 


Skazani na śmierć bandyci Szałkowski i Dziadoń zamierzali 
wydostać się na wolność. 


Zamknięci w oddzielnych celach f. zw. 
pojedynkach dwaj z najniebezpieezniejszych 
z pośród chwilowych „lokatorów“ więzienia 
na Łukiszkach: Piotr Szaikowski herszt os- 
ławionej bandy Rysia i Jan Dziadoń, obaj 
skazani na karę śmierci najpraw dopodobniej 
po porozumieniu się wzajemnem. zamierzali 
wydobyć się z murów więzienia 

W tym celu, zaopatrzyli się w piłki, któ- 
remi poczęli przepiłowywać kraty żelazne. 

Dziadoń swą pracę wykonał już w całości 
i oczekiwał na znak dany przez swego łowa- 
rzysza Szałkowskiego z innej celi któremu 
bardzo niewiele brakowało do przepiłowania 


kraty, by razem z nim wydostać się nazew- 
nątrz. ` 

Nie ulega wątpliwości, że obaj zbrodnia- 
rze zamierzali stoczyć walkę ze strażą wic- 
zienną, gdyż przeszkody. na jakieby natrafili 
na dalszej swej drodze o ilehy miały im przy- 


"nieść w wyniku wolność, musiałyby być oku- 


piene trupami. 

Czujna straż w porę zamysły te przej- 
rzała i w niedzielę około południa plan spa* 
raliżowała. 

Obu zuchwałych zbrodniarzy unieszkodli- 
wiono a w sprawie tej wdrożono energiczne 
śledztwo. Kr. 


Dztś: Teodoryka. 
Jutro: Martyniana. 


Wschód słońca--g. 3 m. 19 
Zachód . —g. 20 m, 00 


| Lipca | 


Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. $. B. 
w Wilnie z dnia 30'VlI—1930 roku, 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 757 
Temperatura srednia: -+ 15' C 
najwyższa: + 19° C 
e najniższa: + 11° C 
Opad w milimetrach: 3 
Wiatr: północno-zachodni. 
Tendencja barom.: spadek. 
Uwagi: półpochmurno, przelotny deszcz. 


KOŚCIELNA. 


— 4-ta roeznica Koronacji Obrazu M. B. 
Ostrobramskiej. W pamiętny dzień, 2 lipca 
1927 ra kiedy wiara i miłość całego narodu 
włożyły koronę złotą na głowę swej Matki 
Najukochańszej Maryi Ostrobramskiej. po- 
stanowiono raz na zawsze w te same dni 
pamiątkę koronacji obchodzić, ku utrzyma: 
niu i ożywieniu czei i wdzięczności ku 
Marji Najśw. W roku bieżącym nabożeństwa 
rozpoczną się we wlorek 1 lipca ogodz. 6 
wiecz, od lilanji uroczystej z nauką. We 
środę 2 lipea: 1-sza msza św. uroczysta 
o godz. 8 r. w kaplicy; H masza św. (suma) 
o godz. 11 rano: litanja uroczysta o godz. 6 
wiecz z nauką. Ten sam porządek nabo- 
żeństw we czwartek 3 lipca i w piątek 
4 lipca. Celebrować nabożeństwo przyrzekł 
łaskawie J. Eks. ks. Arcybiskup Metropolita 
Wileński, manuki wygłosi Pw. ks. Kanonik 
Kapituły Wileńskiej Łeon Żebrowski. 


MIEJSKA. 


— Posiedzenie Rady Miejskiej, Najbliż- 
sze posiedzenie Rady Miejskiej wyznaczone 
zastało na dzień 14 lipca. Z dniem tym, jak 
wiadomo, wpływa kadencja obecnej Rady 
Miejskiej. W związku z tem, należy się spo- 
dziewać, iż będzie to ostatnie posiedzenie 
przed rozpisaniem nowych wyborów. 

= Choroby zakaźne. W ciągu ubiegłego 
tygodnia władze sanitarne zanotowały na te- 
renie m. Wilna 72 wypadki zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tej liczbie na tyfus brzu- 
szny 4, ospę wietrzną 3, płonieę 16, błonicę 3, 
odre 5, ksztusiec 11 (w tem 2 zgony), różę 7, 
Brypę 1, drętwicę karku 2, gruźlicę 10( w tem 
5 zgonów) oraz jaglicę 2. 

Ogółem zanotowano 7 śmiertelnych wy- 
padków przebiegu choroby 

— Piekarnie mechaniczne. Wobec wyjąt- 
kowe zełego stanu piekarń na terenie m. Wil- 
ma mieszczących się częstokroć w zupełnie 
nieodpowiednich lokalach staje się prawie 
miemożliwem utrzymanie ich pod względem 
samitarnym na należytym poziomie. W związ- 
ku z dem zachodzi potrzeba częstego likwi- 
dowanta tych zakładów. 

Chcąc zmienić ten anormalny stan rze- 
czy władze wojewódzkie zwróciły się do ma- 
gistratu m. Wilna z poleceniem poparcia 

„szelkiej inicjatywy prywatnej, zmierzającej 
do budowy piekarń mechanicznych, które, 
jak wykazała praktyka, pod wzgłędem sani 
tarnym stoją na wymaganym poziomie. 


UNIWERSYTECKA. 


— Promocje. Dziś, dnia 1 fipca b. r. 
w Auli kolummowej Uniwersytetu o godzinie 
13-cj odbędą się następujące promocje na 
doktora filozofji: Walerjana Charkiewicza, 
Władysława Kuźniara, Jadwigi Piotrowiczo- 
wej z Wokulsk'iich, ks. Kazimierza Kuchar- 
skiego. — Wstęp wolny. 
SPRAWY AKADEMICKIE. 
— Zarząd Kola Polonistów prosi wszyst. 
kich członków korespondentów i członków 
rzeczywistych o wzięcie jak najliczniejszego 
udziału we wspólnej, pamiątkowej fotogratj 
z p. prof. Pigonitm, dziś o godz. 14 w lokalu 
Seminarjum Polłonistycznego — Zamkowa 11. 


SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. 


— Strajk szewców - chałupników. Oneg- 
daj wybuchł strajk szewców-chałupników, 
który spowodowany został zatargami z praco- 
dawcami na tle płacenia t. zw. „pieniędzmi 
palestyńskiemi". 

W związku z tem pracę porzuciło kilkuset 
robotników szewieckich. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


— Wileńskie Towarzystwo Lekarskie. 
We środę dnia 2 lipca r. b. o godzinie 20-ej 
iw lokalu własnym (Zamkowa 24) odbędzie 
się naukowe posiedzenie Wileńskiego Towa- 
rzystwa Lekarskiego z następującym porząd- 


kiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu 
z poprzedniego posiedzenia. 2) Dr. Krotow 
z I Kliniki Chor. Wewnętrzn.: Urografja 


jako dalszy postęp  renigenodjagnostyki 
(z pokazami pyelogramów). 3) Dr. de" Ros- 
set — w sprawie wpływu uroselecłanu na 
ustrój ludzki. 4) Prof. Z. Orłowski i doc. 
Czarnecki: o wpływie uroselectanu na krą- 
zeme. 


RÓŻNE. 


— Loterja fantowa Kola Polsk. Mac. Szk. 
u, Turgiełska, zbliża się ku końcowi, a dużo 
fantów jeszcze nie rozegrano, wobec czego 
Zarząd Koła zwraca się z apelem do społe- 
czeństwa o poparcie przez nabywanie łosów. 


TEATR I MUZYKA 


— Teatr Miejski w Lutni. Dziś ukaże się 
po raz ostatni interesująca sziuka amery- 
kańska „Narzeczona z dachu*. Sensacyjna 
ta sztuka, posiadająca przy tem wiele hu- 
moru į werwy, cieszy Się na naszej scenie 
niesłabnącem powodzaniem. Jutro, w środę, 
z powodu próby generalnej przedstawienie 
zawieszone. W czwartek wchodzi na reper- 
tuar Teatru Polskiego głośna komedja Lenza 
„Perfumy mojej żony". Oryginalną tę szlu-“ 
ke, w której zatrudnione są wybitniejsze siły 
zespołu z Eychlerówną, Ceranką, Kozłowską, 
Wasilewskim, Ciecierskim i Ditrichem na 
czele reżyseruje Ryszard Wasilewski. 

— Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- 
skim. Dziś z powodu róby generalnej 
przedstawienie zawieszone. Jutro premjera 
iskrzącej się humorem i dowcipem arcywe- 
sołej krotochwili Thomasa Brandoma „Ciot- 
ka Karola“. Sztuka ta w opracowaniu reży- 
serskiem K. Wyrmwicz-Wichrowskiego i w wy- 
konaniu czołowych sił zespołu niewątpliw'e 
zainteresuje publiczność wileńską. 

— Opera na wolnem powietrzu. Występ 


A w> AWÈ 


gościnny znakomitego tenora, jednego z naj- 
doskonalszych wykonawców partji Gania — 
Stanisława Gruszczyńskiego w operze Leon- 
cavalla „Pajace” — odbędzie się w środę, 
dnia 2 lipca b. 1. o godz. 9 wieczorem na 
wolnej, specjalnie urządzonej scenie wśród 
drzew w ogrodzie po-Bernardyńskim. Operę 
na wzór zagranicznych „Waldoper” insceni- 
zuje prof. Adam Ludwig, kierownictwo mu- 
zyczne spoczywa w rękach kapelm. dyr. 
Zygmunta Dołęgi. 

W operze biorą udział najwybitniejsze 
siły z Wandą Hendrich w partji Neddy na 
czele, wzmocnione chóry operowe i pełna 
orkiestra Wil. Tow.  Filharmonicznego. 
W drugiej części programu wystąpi Lidja 
Winogradzka ze swoim zespołem tanecznym. 


RADJO 


WTOREK. dnia 1 lipca 1930. 

11:58: Svgnał czasu z Warszawy. 1210: 
Gramofon. 13.00: Komunikat meteorologicz- 
ny. 17.15: Program dzienny. 17.20: Komuni- 
kat Akademickiego Aeroklubu. 17.35: Odczyt 
turystyczno-krajoznawczy. 18.00: Transmisja 
z Ostrej Bramy. Uroczyste doroczne nabo- 
żeństwo. 19.00: Audycja literacka, 19.25: Pro- 
gram na środę i rozmaitości, 19.35: Prasowy 
dziennik radjoww. 19.50: Regjonalna tran- 
smisja francuska. 20.15: Koncert z Warszawy. 
Po koncercie komunikaty i transmisja z lo- 
kalu Automobilklubu Polskiego. 

SRODA, dnia 2 lipca 1930. 

11.58: Svgnał czasu z Warszawy. 12.10: 
Gramofon. 12.30: Audycja dla dzieci. 13.00: 
Komunikat meteorologiczny. 17.15: Program 
dzienny. 17.20: Chwilka strzelecka. 17.85; 
Monolog regjonalny Ciotki Albinowej. 18.00 
Życie sierot wileńskich. 19.00: „Ateński teatr 
fantastyczno-karykaturalny"* odczyt. 19.25: 
Koncert pieśni Wehry'ego. 19.50: Program na 
czwartek, 20.00: Prasowy dziennik radjorwy. 
Recital fortepianowy, komunikaty i muzyka 
taneczna. 

CZWARTEK, dnia 3 lipca 1930. 

11.55: Swgnał czasu z Warszawy. 12.10: 
Gramofon. 13.00: Komunikat meteorologicz- 
nv. 15.50: Odczyt turystyczno-krajoznawczy. 
14.16: Program dzienny. 17.20: komunikat 
onganizacyj społecznych.17.35: Feljeton i kon- 
cert. 19.00: Wrażenia teatralne z podróży po 
zagranicy. 19:25: Przegląd filmowy. 19.60 
Program na piątek. 20.00: Prasowy dziennik 
radjowy, koncert z okazji święta amerykań- 
skiego. komunikaty i muzyka taneczna. 


SPORT 


LEKKA ATLETYKA. 

Mistrzostwa lekkoatletyczne Wilna. W u- 
biegłą sobotę i niedzielę na stadjonie Okr. Os- 
rodka W. F. odbyły się zawody lekkoatlety- 
czne o mistrzostwo Okręgu w trzech klasach 
A B iC dia panów. 

W zawodach uczestniczyły następujące 
kluby: WKS 3 b. sap. 14 zawodników na 17 
zgłoszonych, WKS Pogoń 10 (17), Sokół 12 
(17), A. Z. S. 5 (6), WKS 6 p. p. Leg, ŻAKS, 
Stow. Młodz. Polskiej, Zw. Młodz. Wiejsk., 
Ognisko, Policyjny Klub Sportowy oraz z za- 
miejscowych Sokół Baranowicze i 77 p. p. 
z Lidy. 

Naprawdę dorocznem 


wstyd, ażeby w 


' święcie lekkiej atletyki stanęło na starcie do 


trzech klas zawodniczych tylko 45 zawodni- 
kow na 64 zgłoszonych! Wil. O. Z. L. A. wi- 
nien się blizej zainteresować swvmi człon- 
kami i kluby nieujawniające zainteresowania 
lekką atletvką skreślić z listy swych człon- 
ków. 

Pozatem należy zaznaczyć, że żaden z 
miejscowych związków nie daje swym człon- 
kom tak świetnych warunków do rozwoju a 
mianowicie: wszystkie kłuby zrzeszone w 
Wil. O. Z. L. A. mają dostępny stadjon Okr. 
Ośrodka W. F. wraz z niczbędnemi akcesor- 
jami do treningów oraz pomocą instruktors- 
ką od roku 1927 na okres miesiąca przydzie- 
lony bywa zagraniczny, drogo opłacany tre- 
ner. Zachodzi więc pytanie, czy koniecznem 
jest przysyłanie do Wilna zagranicznego tre- 
nera, skoro wilnianie (lekkoatleci) wykazują 
tak minimalne zainteresowanie się wszech- 
stronnie rozwijającą się i piękną dziedziną 
sportu, jaką jest bezwątpienia lekkoatletyka? 

Przechodząc do omówienia zawodów na- 
leży wyróżnić z pośród startujących zawod- 
ników w klasie: Wieczorka. Sidorowicza, 
Zieniewicza oraz Wojtkiewicza. Białkowski 
i Nawojczyk mie robią postępów poniewaz 
nie trenują się systematycznie. 

W klasie B na czoło wybił się młody uta- 
lentowany zawodnik Pogoni Slawek — zwy- 
cięzca w skoku wzwyż, wdal. w dysku, 400 
mtr. płotki, Jarmułowiez — 100: kula, Puzi- 
lewiez — 800, 1500, Sadowski Antoni i Dzia- 
dul. W klasie C: Snarski 1000, 3000, Jarosze- 


wiez — skok wzwyż, Łasłowski, Jurowski, 
Zajączkowski i Snigier. 
Wyniki techniczne. 


100 metrów: 

1. Wieczorek (sap.) 124 s. czas b. słaby. 
1. Jarmułowicz (P) 124 s. 

1. Pawłowski (5trz.) 128 s. 

200 metrów: 

1. Wieczorek (sap.) 248 s. 

1. Sadowski 1] (sap.) 252 s. 

300 metrów: 
1. Łastowski 
394 s. 
400 metrów: 
A 1. Sidorowicz (AZS) 6 
B 1. Karczewski (AZS) 5 

1500 metrów: 

A 1. Sidorowicz 4'17 s. 
B 1. Puzilewicz (P) 4 m. 38/6 s. 
5000 metrów: 

B 1. Żylewicz (sap.) 
110 mtr. płotki: 

A 1. Wieczorek 17'1 s. 

B 1. Sadowski I (sap.) 21'6 s. 

C 1. Ropucha (sap.) 202 s. 
400 mtr. płotki: 

B 1. Sławek (P) 622 s. 
Sztafeta 4 X 100 mlir.: 

E 1. Pogoń 486 s. 

Skok wdal: 

A 1. Wieczorek 6 mtr. 35 cm. 

B 1. Sławek 6 mtr. 17 cm. 

C 1. Napert (5 p. p. Leg.) 5 mtr. 63 em. 

A 

B 

C 


(P) 406 s. — przedbiegu 


5'6 s 
5R s 


1 
i17 m. 298 s 


Skok wzwyż: 
1. Białkowski (sap) 1:65 mtr. ` 
1. Sławek 150 mtr. 
1. Jaroszewicz (S$) 1'50 nitr, 
„Tyczka: 
4 1. Wieczorek 3 mtr. 50 em. 
B 1. Sadowski I 2 mtr. 55 em. 
Kula 7 klg.: 
A 1. Nawojczyk (sap.) 12 mtr. 10 em. 
B i, Jarmułowicz 10 mir. 13 em. 
Kula 6 kig.: 
G 1. Jurowski 11 mtr. 97 em. 
Dysk 2 kig.: 
A 1. Zieniewicz (AZS) 38 mtr. 07 cm. 
2. Wieczorek 36 mtr. 49 em. (I) sensacyj- 
na przegrana rekordzisty okręgu 
1. Sławek 30mtr. 93 cm. 
Dysk 1 klg.: 
1. Śnigier (P) 42 mtr. 07 cm. 
Oszczep: 
1. Wieczorek 48 mtr. 13 cm. 
1. Dziadul 46 mtr. 58 cm. 
1. Zajączkowski (sap.) 39 mtr. 61 cm. 


Goa GAZ 


Mistrzostwa pań nie mogły się odbyć z po- , 


wodu zgłoszenia tylko jednego klubu a mia- 
nowicie Makabi, w związku z tem panie star- 
towały poza konkursem osiągając następują- 
ce wyniki: 
60 metrów: 
1. Sirotówna 86 e. 
Wzwyż: 
1. Czechówna 1 mtr. 25 em. 
wadl dysk, oszczep i kulę wygrała Lewinów- 
na: + mtr. 19 cma 31 mir. 11 em., 28 mtr. 
76 cm. i 10 mtr. 95 em. 


PIŁKA NOŻNA. 
Ostatni mecz pierwszej kolejki gier o mi- 
strzostwo klasy „A'rozegrany na boisku Sp. 


3 


6 p. p. Leg. dał wynik remisowy — OQgnisko— 
Makabi 3:3 (3:2). = 

Mecz bardzo ciekawy w pierwszej połowie 
gry z lekką przewagą Ogniska natomiast po 
pauzie gra staje się brutalną, ofiara której 
pada bramkarz Ogniska Zienkiewicz kopnię- 
ty w nos przez Szwarca. Po tym incyndencie 
gra zostaje przerwana. .Zienkiewicza zemdlo- 
nego wyniesiono z boiska, publiczność wkro- 
czyła na boisko — jednem słowem bałagan. 
Sędziował niedbale p. Beigel dopuszczając 
do gry brutałnej. 

W pierwszej kolejce prowadzi w mistrzo- 
stwie Wilna W. K. S. 1 p. p. Leg. przed Og- 
niskiem i Makabi. 

—)— 
PODZIĘKOWANIE. 

Pocztowej Kasie Oszczędności Dy- 
rekcji Działu Ubezpieczeń na życie 
w Warszawie, a w szczególności n- 
spektorowi w Lublinie za sumienne; 
solidne i natychmiastowe wypłacenie 
podwójnej sumy ubezpieczenia w 
kwocie zł. 6.400 z powodu śmierci 
męża mojego Ś. p. Leona Wojdyłowi- 
cza, przodownika Policji Państwowej 
w Lublinie, zmarłego wskutek mie- 
szczęśliwego wypadku, składam na 
tej drodze serdeczne podziękowanie. 

Nadmieniam, że P, K. O. wypła- 
ciła mi podwójną sumę ubezpiecze- 
nia mimo, że mąż mój zapłacił za- 
ledwie dwie składki miesięczne w 
kwocie zł. 24. 

Marja Wojdyłowiczowa 
Lublin, ul. Widok 4. 


List do Redacji. . 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Upraszam o łaskawe umieszczenie w *po- 
czytnem Pańskiem piśmie poniższego oświad- 
czenia: 

Wobec ukazania się na półkach księgars- 
kich zeszytu Nr. 1 "Nasza Vorma“ wydaw - 
mictwa Stowarzyszenia Akademiekiego Cechu 
Św. Łukasza z inicjałami „U. S. B.“ (Uniwer- 
sytet Stefana Batorego) i „W. S. P.“ (Wydzial 
Sztuk Pięknych) podaję do wiadomości, że 
ani za treść ani za stronę ilustracyjną Wyda. 
wnictwa lego Wydział Sztuk Pięknvch nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedziatności. 

Z wysokiem poważaniem 
F. Ruszczyc 
Dziekan. 


NĄ WILEŃSKIM BRUKU 


Burda pijacka na ul. Beliny. 
Policjant w opresji 2 awanturników. 

Wpobliżu ementarza prawosławnego przy 

tul. Beliny awanturujący się pijany rzucił się 
na przejeżdżającego dorożkarza. usiłując go 
pobić. 
„Z interwencją pośpieszył pełniący wpobii- 
żu służbę post. Stefan Stefanowicz. W czasie 
legitymowania awanturnika, inny, najwido- 
czniej jego towarzysz zaatakował poliej 
laską. wobec ezego p. Stefanowicz du 
gnetu i tym otparował cios kijem, 
jednocześnie ostrzem bagnetu iekką 
rękę powyżej łokcia, 

W rezultacie dzielny policjant obu awan- 
turników opanował i przeprowadził do ko- 
misarjału, 

Okazało się iż zatrzymanymi są Franci- 
szek Wiećkowski, lat 20 i Józef Jasiński, lat 
19-tu obaj zamieszkali w Kuprjaniszkach. 

Po nałożeniu poszwankowanemu Jasiń- 
skiemu opałrunku obu pijanych aż do wy- 
trzeźwienia i dalszego postępowania osadzo- 
no w areszcie centralnym. 

Energiczny pościg za złoczyńcą. - 

W niedzielę o godz. li-ej post. Jan Wii- 
kowski przeprowadzał na 3-ci posterunek 
P. P, (Antokol) znanego policji zawodowego 
złodzieja Józefa Tolkaczewskiego (ui. Subocz 
Nr. 28). , 

W pewnym momencie Tołkaczewski usi- 
łując ujść z rąk policjanta, rzucił się do u- 
cieczki. kierując się ut. Kanoniczną w strone 
Wilji. Policjant kilkakrotnie za uciekającym 
rzueił wezwanie „stój“ a kiedy to nie odnio- 
sło skutku oddał strzał ostrzegawczy w po: 
wietrze. 

Mimo wszystko, zdecydowany na najgor- 
sze rzezimieszek, w dalszym ciągu uciekał. 

Zaalarmowany okrzykami i strzałami 
spacerujący w tym czasie nad Wilją pluto- 
nowy 6 p. p. Leg Słanisław Strzelec zatrzy- 
mał uciekającego, chociaż ten stawiał roz- 
paezliwy opór. ' 

Wreszcie zajście zlikwidowano. gdyż 
wspólnemi silami Tołkaezewskiego doprowa- 
dzono na posterunek. 

Wskutek strzału nikt szwanku nie odniósł 

Przez okno pod osłoną nocy. 

Jednej z ubiegłych nocy do mieszkania 
Antoniny Kundziczówny (ul. Popłowska 31) 
nie bacząc na śpiących w mieszkaniu, zło- 
drieje wyjęli szybę z okna i tą drogą dostali 
się do wnętrza, gdzie rozpoczęli gospodarkę. 

W rezultacie łupem złoczyńców stały się 
wyjęte z szatw różne rzeczy oraz sztućce. j 

Poszkodowana straty oblicza na 477 zł. 

Na jarmarku niedzielnym. 

Cieszący się nadzwyczajną w tym roku 
frekwencją jarmark z okazji Św. Pietra i Pa- 
wła skonsygnowuł tu cały zastęp złodziei i 
złodziejaszków, którzy z niemałem powodze- 
niem dokonywali w swoim zakresie obroty. 

Wskutek tych wvczynów ucierpieli: 

Felicjan Jamkowski (zauł. Bernardyński 
Nr. 10) któremu ulotnił się z kieszeni port- 
fed zawierający 370 złotych i dolarówka 
Nr. 969133 

Jutjanowi Kozyrskiemu, gospodarzowi ze 
wsi Bobrowiki, gm. gierwiaokiej w nocy z 28 
na 29 b. m. ściągnięto ae stojącego na płacu 
Św. Piotra i Pawła wozu worek wyładowany 
różnem! wyrobami domowemi, przeznaczo- 
nemi do sprzedaży. 

Złoczyńcę policja zatrzymała. Jest nim A- 
dam Kuźmiceki (ul. Giedvminowska 67. Ode- 
brane od niego rzeczy zwrócone zostały po- 
szkodowanemu. 

Gospodarzowi ze wsi Ołona, gm. rudzis- 
kiej Józefowi 'Musikowi w czasie jarmarku 
skradziono płaszcz gumowy. 

I tym razem złoczyńca został w porę przy- 
trzymany i aresztowany. Jak się okazało jest 
nim Jan Wiszniewski z Czerwonego Dworu, 
gm. mickuńskiej. 

Pilnować rowery. 

l znowu ofiarą złodziei padł Rafał Tań- 
czyk (ul, Kalwaryjska 62), który załatwiając 
interes w domu Nr. 11 przy ul. Mickiewicza. 
chwiłowo pozotsawił swego żelaznego ruma- 
ka na piętrze klatki schodowej tego domu. 

Na ten moment wyczekiwał złoczyńca i 
pozostawiony rower marki „Trwałość“ war- 
tości 280 złotych zabrał jak swą własność. 

Z tałszywą 5-ciozłotówką. 
— Na rynku Nowogródzkim zatrzymano nie- 
jakiego Konstantego Dorlicę (ul. Dynaburska 
Nr. 18) który usiłował puścić w obieg fał- 
szywą imonetę 5-ciozłotową. 
sprawie tej wdrożono dochodzenie. 
Zamachy samobójcze. 

Zofja Skietowa (ul. Wielka 3), usiłując po- 
zbawić się życia, mapiła się spirytusu skażo- 
nego. Lekarz pogotowia ratunkowego, po u- 
dzieleniu doraźnej pomocy przewiózł despe- 
ratkę do szpitała Sawicz. 

Ustalono iż powodem «0 tragicznego czy: 
nu była nędza. 

— Na letnisku kolonji magistrackiej tar- 
gnęłs się na życie'Sonia Szapiro, zamieszkałe. 
przy ul. Wielkiej Nr. 18 przez wypicie su-* 
bilmatu. - 

Pogotowie desperatkę ulokowało w szpie 
talu Żydowskim. 
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Rewelacje sowieckie o zamor- 
dowaniu cara i jego rodziny. 


Sowiecike wydawnictwo państwowe wy- 
dało pracę Bykowa p. t. „Ostatnie dni Ro- 
manowów"'. 

Jest to pierwsza, wydana przez Sowiety 
książka, w której rząd sowiecki udtwarza 
szczegóły zamordowania cara Mikołaja II 
i członków jego rodziny w Jekaterynburgu. 

Bykow powołuje się w swej pracy na nie- 
znane dotychczas źródła, między innemi na 
dziennik żołnierza Matwiejewa, który był 
przydzielony do straży w Tobolsku przed wy 
wiezieniem rodziny carskiej do Jekateryn- 
burga. 

Wbrew opinji dotychczasowych badaczy, 
którzy usiłowali odtworzyć przebieg zamur- 
dowania Mikołaja IT i członków jego rodzi- 


„my, Bykow utrzymuje, iż zwłoki zomardowa- 


nych nie zostały wrzucone do kopalni, ani 
nie zostały spalone, lecz zostały pogrzebane 
w błotach. w znacznej odległości od miejsca 


g E6 Sensacyjny ramat w 32-ch gerjach, 
z RY 12 aktach. W roli głównej: 
. HARRY PEEL 


Nad progrum: „BOBUŚ STRAŻAKIEM© xomedja w 3-ch aktach, 


Początek seansów od g. 6-ej. — — -Następny program „O matko". 


Od dnia 1 do 6 lipca 
1930 roku włącznie 
będą wyświetlana filmy: 


Kim Miejskie 


SALA MIEJSKA 
{Ostrobramska 5. 


Pierwszy dźwiękowy 
KINO-TEA TR 


HELIOS" 


Wino, Wileńska 38. 


przez Indusów 
p. t. 


Dźwiękowe kino 


„HOLLYWOOD“ 


Mickiewicza 22. muzyczny. 


Dziś! 


Polskie Kino 


Wielka 30. Tel. 14-81. 


Kasa czynna od g. 5 m. 30. 


Dziś! | PRZEBÓJ NIEMY | 


Dziś! 


Wielka kreacja 
śplewno dźwiękowa p.t. 


Dawno zapowiedziany 
nasz najnowszy szlagier. 


WANDA | CUDOWNY PORMAT MIEOSNY ».: 
w 


rolach tytułowych subtel- 
na para kochanków: 


PRZETARG. 


zamordowania, w miejscowości, w której do- 
tychczas mie czyniono żadnych poszukiwań. 
Miejscowość ta znajduje się w okolicach Je- 
katerynburga i obecnie budowana jest łam 
fabryka „Maszynostroj”. 

Bykow stwierdza również w swej pracy, 
iż brat cara Mikołaja JI w. ks. Michał Alek- 
sekretarzem Anglikiem Jonsonem, w odleg- 
sekretarzem. angliikem Jonsonem, w odleg- 
łości 6 kilometrów od wsi Motowilika, w o- 
kolicach Permi i utrzymuje, iż mord ten do- 
konany został przez komunistów miejsco- 
wych bez uprzedniego porozumienia z Mo- 
skwą. 

Książka Bykowa zawiera sprawozdanie z 
przebiegu posiedzenia centralnego komitetu 
wykonawczego Sowietów w dniu 18 lipca 
1918 roku. Podczas posiedzenia Swerdłow po- 
prosił o głos i oświadczył, iż z Jekatyrenbur- 
ga nadeszła depesza o zamordowaniu cara i 
członków rodziny carskiej. Oświadczenie to 
spotkało się z grobowem milczeniem zebra- 
mych. Ciszę przerwał Łenin, oświadczając: 
„Wracajmy do spraw bieżących“. 
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Pocz. seansów o g. 5,-ost. 10.30. 


Mary Philbin 


urocza 


rt marzeń 


znana bohaterka z fil- 
mu „Upiór w Operze* i 


KUR J E R 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


— Stanisław Straumph Wojtkiewicz. Grąż. 


powieść współczesna, Warszawa 1930. Nakl. 
Księg. F. Hoesicka. Smutna ta nadwyraz his 
storja. kronika współczesnych obyczajów 
młodzieży powojennej. Tem smutniejsza że 
robi wrażenie objektywnego sprawozdania z 
rzeczy widzianych i słyszanych. Obyczaje te- 
go młodego pokolenia panienek, świeżych 
maturzystek czy to ze sfery inteligenckiej czy 
ziemiańskiej są takie że każda ma po kilku 
kochanków, marzeczeni stale biorą sobie 
a conto, piękny Stef uwodzi kolejno wszyst- 
kie, narzeczona „dziedziczka“ romansuje z 
narzeczonym, jego przyjacielem i rządcą... 

Ha, może to tak jest w Warszawie i w 
Królestwie, może autor zbyt zestawił posz- 
czególne fakty, ale napewno to jest smutne, 
tem bardziej, że one są tak skrzywdzone że 
jedna tylko Anna. która wychowuje sama 
dziecko (miała je będąc w gimnazjum), czuje 
się szczęśliwą. Perypecje naiwnej, dobrej, 
szlachetnej Hali, która w imie zasad skautin- 


od godz. 41/, do 7-ej ceny miejsc zniżone: Balkon 60 gr. Parter 1 zł. 
Cały świat oczarowany i olśniony wialkim filmem, granym wyłącznie 


ULUBIENICA MAHARADZY 


W roli głównej czarująca „Miss Indja" SEETĄ DEWI. 
Iodusów., 3000 koni, 40 słoni i stado tygrysow. DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE  Poez.og.4'/, ost.og 10.15. 


ALETA RZEKA 


Do godz. 7 ceny miejsc: parter 1 zł., balkon 80 gr. 


Wzruszający do głę- 
bi dramat miłosny. 


Polowanie na tygrysy. Malownicze krajobrazy, 20.000 


Role główne odtwarzają: znakomita 
Berty Compson punine 
Ryszard Bartheimes. 


Nad program dodatek śpiewno- 


Wieiki psyeholo- 
giczny dramat w 
12 akt. w podło- 
żu erotyczno życ. 


Fred Mackaye. 


Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie niniejszem ogłasza. że dnia 8 lipca 1930 roku, 
o godzinie 12-ej w lokalu' Dyrekcji (ul. Wielka Nr. 66) odbędzie się przetarg na wy- 
dzierżawienie niżej wymienionych rybołówstw: 


W ILE NS K 1 


gu lituje się i pomaga majbrudniejszym afe- 
rzystom, jej uwodzicielom późniejszym, jest 
oporą bezstronności wychowania, kobiecości, 
mieuświadomienia, A potem nie może się od- 
rodzić w małżeństwie bo jej przeszłość się 
mści. Ciekawa, przykra książka, pisana z 
prostotą, bez przesady. 

— Herminja Naglerowa. Zawalidroga. Po- 
wieść, Nakł. Księgarni F. Hoesicka, Warsza- 
wa 1930. Dużo piszą o współczesnej młodzie- 
ży i dobrze. Poznać pokolenie, które na prze- 
oranym nieraz krzywo przeoranym przez 
nas gruncie, pracować będzie w zupełnie nor- 
malnych warunkach, bez wspomnień niewoli, 
to nietylko ciekawe, ale potrzebne. Czegoż ta 
młodzież szuka, czego potrzebuje, co zajmuje 
jej wyobraźnię? 

Pierwsza Krew Krupickiej. Grąż Strumpha 
Wojłkiewicza i Zawalidroga Nagierowej, to 
różne oblicza tej młodz. Książka Krzywicikej 
mówiła o pierwszem burzeniu się dojrzałości, 
Grąż, to okropne bagno poczynającej życie 
„dorosłej“ młodzieży, Żawalidroga, to pro- 
blem syna niepotrzebnego rodzicom. którzy 


Kino Kolejowe 


OGNISKO 


lebok dworca kalajow.,) 


W roiach 
głównych: 


Wjelka 36. 


DZIŚ i dni następnych! 
Wielki szlagier bleżą- 
cego sezonu. 
Akcja dramatu rozgrywa się częściowo na wschodzie. 
łem napięciu. 
Początek Seansów o g. 6, w niedziele i święta o g. 4. 


się rozstali. Dlatego że tamtych dwoje którzy 
mu życie dali, rozeszło się i urządzają sobie 
życie na nowo, on, wychowany przez matkę, 
widzi się jednak jakby wyeliminowany z jej 
życia i z całokształtu życia ojca, bo będąc 
przy każdem z rodziców, należy i do tamte- 
go nieobecnego a to obecnemu przeszkadza, 
zawadza. nęka przypomnieniem przeszłości 
i złych chwil. 

Żadne z rodziców nie chce łączności z o- 
puszczonym, a ten syn nieodwołalnie, nieu- 
błaganie ich łączy. Ludzie, którzy się nie 
lubią i nie szanują, nawet niecivrpią nie- 
chcą o sobie nic wiedzieć i nie mieć nic wspól 
nego, mają przed oczami żywy dowód wspól- 
ności, pieszczot, przynależności wzajemnej, 
wcielenie ich dwojga w jedno. A naturalme 
niewinnie cierpi za to syn, odczuwający to 
wszystko, zawalidroga matce zakochanej i 
romansującej i ojcu który oczywiście takie 
same żyice prowadzi, tylko mniej dyskretnie. 

Oryginalny styi p. Naglerowej, jej umie- 
jętność obserwacji i zestawienia najdrobniej- 
szych nawet zjawisk życiowych by z nich 


jr 


v 
Am 


Diablica z Trypolisu 


e. Nadzwyczajna treść filmu trzyna widza w niebywa- 
W rołach głównych: prześliczna Liana Hald, Andre Nox i Gina Manes. 
Następny program: „Dom pod czerwoną latarnią“. 


Nr. 148 (1790) 


wysnuć sens codziennych zdarzeń, wnikliwą 
analiza stanu duszy rozwijającego się chłop- 
ca, zaobserwowana zbliska. wszystko to czyni 
z Zawalidrogi książkę ciekawą, korzystną le- 
kturę dla rodziców i młodzieży też. 

Przeprowadzenie całego rozwoju psychi- 
cznego osamotnionego chłopca uczynione 
jest z chłodnym umiarem i anatomiczną pe- 
wnością uczonego. 

Jakże świetnie piszą u nas kobiety. 

Książkę p. Naglerowej tłumaczą już na 
obce języku. Hro. 


Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!! 


mmea + 7 2 PO A B+W 


Potężny 10 akto- 
wy dramat współ- 
czesny. 


Wspaniały film, osnuty na tle sławnej sztuki Raedera 


ERTRAUD 


Harry Liedtke, Eliza la Porta, Dolly Grey. Huragany śmiechu. 


w ll-eiut 
aktach 


Kwoty pieniężne 


w rożnych walutach į do- 


Nauka jazdy na 4-ch 


urządzone warsztaty reperacyjne 


ZAWIADOMIENIE. 


3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa Grodno za- 
wiadamia, że w dniu 10 lipca 1930 r. godzina 10-ta 
odbędzie się w Grodnie przetarg nieograniczony na 
remonty główne koszar i budowę magazynów wraz 
z ogrodzeniem w Nowaj Wilejce. Szczegółowe Ogło- 


- A [ECO , szenie ukaże się w „Polsce Zbrojnej”. 
NAZWA OBJEKTU S S Nadleśnictwa | Powiat Gia r PER kosą Wadjum| UWAGI 3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa 
M ha w złocie | złotych 23/8 1 L dz 4116/Bud. 
ora Świrki, Pietruszany, Kocza- 4 w 
a . . í 29 | Hoduciskie | Święciański| Twereckağl 91.98) 500,00] 206,00 Ogłoszenie. 
2] Jezioro Dziana. . . - . « « « » 28 3 5 Duksztańtka| 2395,50 | 15.000,00 5000.00 i ; są 
3 WE on . . . = 2 » Daugieliska 22,26| 250,00) 80,00 Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wil- 
4] Wstęp do jeziora Narocz. . . . „| B | Duniłowickie Postawski | Kobylnicka | 8009.00 | 11.500,00 500,00 nie ogłasza ofertowe przetargi publiczae w dniu: 
a 5 e » Szwakazty Duża i Mała G e k więciański | Kamajska 1093,00 450.00 150.00 11 VIL30 r. na dostawą szpagatów ) 
6 z = m Miastro . . . {5} . „Postawski | Niekasiecka 1328.00 500,00 200.00 15 VII.30 r. 4 trawy morskiej 
7 M 4 „  Miadział i Szyrmierz | 52 A È > 1169,75 450,00 150.00 15 VII.30 r. s szmat do mycia podłóg 
8| Rzeki Mereczanka, Rudomianka J 29.V11.30 r. a „tarcz szlifierskich. 
ZNICZE 14 Ró Dae 2 * + 5 | Międzyrzeckie | Wil-Trocki | Rudziska 74,50 300,00 100,00 | Poławia się pstrąg Warunki przetargu można otrzymść w Wydzia- 
9j Jeziora Obastra (Przebrodzkie) . . .| 49 Miorakie Brasławaki | Przebrodzka|, 1056,00 | 10.000,00 | 2500,0Q| Poławia się leszcz | 16 Zasobów pokój Nr 38 (Gmach Dyrekcji, ul. Sło- 
A i atynka waekiego 2) osobiście w godzinach urzędowych lub 
10| Rzeka Wilja od Lubowa da Santoki 2 |Niememczynskie| Wil.-Trocki |Niemanczyńska asy 650,00 | > 200,00 poczta po zgłoszeniu pisemnej prośby. 237 
1t} Watęp do jeziora Świr. . . . .. |A Podbrodzie | Święciański Świraka 350,00 350,00 150,00 
12| Rzeka Wilja od Santoki do Michali- | LAS 
azek i jeziora Homel, Stara Pięta, a . z 
Dzięcioł, Garań, Miadziolski Ua 3 à Wil.-Troeki | Worniańska 187,00 1826,00 600,00 | Tarlisko łosasia Prosimy się przekonać, 
13| Jeziora Dryngis i Dryngiszcze . . | 19 | Święciańscie | Święciański | Daugjeliska| 400,00) 4000,00) 1500,00] Jez. sielawowe że jedwabie, jedwabie sztuczne, markiuety, saty- 
14| Jeziora Mejgieżerys, Bierżynka, Pod- ny deseniowe, perkałe oraz pończochy i skarpet- 
5 cejkinie. Podolinka, Markwiany, ki sprzedaje najtaniej 
Markwinajtia z Pd 45. .IĘ25 A z Zabłociska 72,12 400,00 150,00 w 
16| Jeziora Siowry, Aszyrynia, Bałtagoła, G Ł 0 W l N S K Wileñska 27. 
Linemark Lokajka . . . . à 8 5 a Janiska 90,34 1200,00 400,00 2115 
17| Jeziora Międzyrzeckie, Korwie, Łukno, 
Biedugnia, jeziorko Hkuć, leła. Z n RONGI 5 pe (aea ea 
Turzojcie. e (A - ea o we | T7 Trockie il -Trocki udaiska 188,87 | 1600,00 „00 5 S 
18| Jezioro Błahodatne -Krasne i trzy Samochód Zgubione 
objekty bez nazwy . . . . - .| — pA m w 31,00 350,00 150,00 kwity łombardowe (Bi- 
19] Rzeka Wilja w Zakrecie z odeinkiem wykładany skórą w bar- skupia 12) Nr 62931 i Nr 
WIEWEROE. so r a s + GŁ 1 Wileńskie Wilno 1 Wilno 65,00 300,00 100,00 dzo dobrym stanie sprze- | 62988 amewatia siać 
20| Jeziora Berce, Miedżźwiedno, Otużka, dam okazyjnie tanio. ę 5 
Oplesso, Głuboszcze da. «deo =2 Brasławakie Braaławaki Słohódka 140,50 700,00 250,00 Ofiarna 4 m. ^, tel. 15-03. 
21| Jeziorka Podrojcie. Szaki, Skrzypki | — Ki - a z Z "0 0 2336 
22] Jeziora Kamiona, Kruhłoja, Szareniec | — « a Pluska 1.20 255.00 100,00 nia 28-V TT 
Snudy (część) i Krewee . . . . 37 s . a 1657,25| 6100,00) 2000,00 m na M T w 


Oferty na ustalonych formularzach, oraz kwity Kasy Skarbowej z wpłaconego wadjum należy składać lub przesyłać do 
Dyrekcji w zalakowanych kopertach z nadpisem: „Przetarg na rybołówstwa” do dnia 7 lipca 1930 roku. Oferty złożone nie na metalonych 
formularzach nie będą brane pod uwagę. Dnia 8 lipca w obecności przybyłych oferentów w oznaczonej wyżej godzinie odbędzie się 
Dyrekcja zastrzega sobic prawo zatwierdzenia ofert i wyboru oferenta. Warunki umowy 


ustny przetarg. poczem nastąpi otwarcie ofert. 
są do przejrzenia w [referacie rybactwa Dyrekcji w godz. od 12 de 14 codziennie (ul. Wielka Nr. 66. pokój Nr. 


otrzymać formularze ofert i wzory umowy. 
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LJ 
S. S. VAN DINE. 


Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie. 


Sprawa „biskupa“. 


Przekład autoryzowany 


Janiny Sujkowskiej. 


Podążyliśmy aleją Riverside do sa- 
mochodu sędziego, czekającego przed 
domem Drukkerów na 76 Street. 
Markham zadał Vance'owi ostre py- 
łanie w kwestji ostatniej uwagi, rzu- 
conej Pardee'mu. 

— Miałem nadzieję — objaśnił de- 
tektyw — że pochwycę w jego oczach 
jakiś błysk zrozumienia. Ale słowo ci 
daję, Markham, nie spodziewałem się 
takiego efektu. Zdumiewająca rzecz, 
jak om na to zareagował. Nie rozu- 
miem, absolutnie nie rozumiem. 

Pogrążył się w myślach, ale po 
chwili ocknął się z zadumy i kazał 
szoferowi jechać do hotelu Sherman 
Square. 

— Mam szałoną chęć dowiedzieć 
się coś więcej o rozprawie między 
Rubinsteinem i Pardee' em. Bez żad- 
nego określonego powodu — czysta 
fantazja. Chociaż kiełkowało to w mo- 
im umyśle od chwili rozmowy z pro- 
fesorem... Od jedenastej do pierwszej 
-— strasznie długo na niedokończoną 
grę, złożoną tylko z czterdziestu czte- 
rech posunięć. 

Zatrzymaliśmy się koło chodnika 
na rogu Amsterdam Avenue i 71 


Street i Vance zniknął w drzwiach 
Klubu Szachistów. Nieobecność jego 
trwała całe pięć minut. Powrócił, 
niosąc w ręku arkusz zapisany zna- 
kami, ale wyraz jego twarzy nie wró- 
żył nic nadzwyczajnego. 


— Moja śmiała, ale wspaniała te- 
orja — rzekł z grymasem — rozbiła 
się na rafach prozaicznych faktów. 
Rozmawiałem właśnie z sekretarzem 
klubu. Ostatnia nocna część partji 
trwała dwie godziny i dziewiętnaście 
minut. Była to podobno rozprawa 
bardzo efektowna i bardzo skompli- 
kowana. Około wpół do dwunastej 
przyglądająca się galerja okrzyknęła 
zwycięzcą Pardee'go, gdy nagle Ru- 
binstein zastosował mistrzowski ma- 
newr i rozbił taktykę Pardee'go 
w puch — tak jak przepowiedział 
Drukker. Zdumiewający umysł — 
ten Drukker... 

Jasnem było, że mie jest zupełnie 
zadowolony z tego, czego się dowie- 
dział. Potwierdziły to następne słowa: 

— Zastosowałem metodę sumien- 


ności sierżanta i zapisałem sobie ca- 
łą tę historyczną grę — wszystkie po- 


13), tamże też można 


y aU tk 


sunięcia. Przestudjuję je, gdy czas 
pozwoli, 

Mówiąc to, złożył arkusz niezwy- 
kle starannie i schował do portfelu. 


Rozdział XVI. 
AKT TRZECI. 


(Wtorek, 12-go kwietnia — sobota, 
16-go kwietnia). 

Ani ten dzień, ani następny nie 
przyniosły nic pozytywnego. 

Kapitan Dubois stwierdził, że na 
rewolwerze nie było żadnych odcis- 
ków palców, a drugi rzeczoznawca — 
że z tego właśnie kalibru zastrzelono 
Sprigga. Prawdę mówiąc, wiedzie- 
liśmy o tem zgóry. Detektyw, posta- 
wiony na straży domu Drukkerów, 
spędził nudną moc, z której nie wy- 
łoniła się żadna tajemnica. Nic nie 
zobaczył i nic nie usłyszał. 

Minęły dwa dni. Czuwano nad 
domami Dillardów i Drukkerów, nie 
spuszczano z oka Pardee'go, eksplo- 
atowano wszystkie możliwe punkty 
wyjścia — bez rezultatu. Markham 
i Heath wpadli w rozpacz. Pisma 
awanturowały się retorycznie na te- 
mat mieudołności władz i śledztwo 
w sprawie dwóch niesamowitych 
morderstw zaczęło przybierać roz- 
miary politycznego skandalu. 

Vance atakował kolejno Dillarda, 
Arnessona i Pardee'go z tym samym 
skutkiem co poprzednio. O Drukke- 
rach jakby zapomniał. Kiedy go za. 
pytałem, dlaczego ich ignoruje, od- 
powiedział: 


PARCELA 


z nowemi zabudowania- 
mi,cbszaru 16 bhba—1i kim. 
od Wiina do sprzedania 
ga 1700 dol 2332 
Wileńskie Biuro 
Komisowe - Handłowe 


Mickiewicza 21, tel. 1-52, 


Pośpieszea dowód osobi- 
sty z inre ni dokumenta- 
mi. Dowod osobisty wy- 
dany na imię Atrama 
Łangborta z Zdzięci: łe. 
Znalazeę proszę o zwrot 
do księgarni Kwiatowa 7. 
za wynagrodzeniem. 2334 


STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE ' 
ul. Holendernia 12. Telefon 13-30 | 


(Gmach warsztatów Państwowej Szkoły Technicznej) 

| Neuimujn cin manie do grup: LIl Zawodowej i LI! Amatorskiej, 
Pimia sE sy które rozpoczną zajęcia W dniu 1 lipca r. b. 

typach nowoczesnych maszyn. Specjal- 

na sala doswiadczalna dla zajęć praktycznych. Nowocześnie 

j a samochodów i traktorów 

(ciągówek rolniczych). Dorabianie części zamiennych. 


Zapisy przyjmuje 1 informacyj udziela Sekretarjat kursów cwodziennie 
w godzinach od 10-ej do 18-ej. a 
Dla p.p. oficerów 1 urzędników państwowych specjalne ulgowa warunki. | 


w 
Ed 
© 


Leśnik 
młody poznańczyk,z prak- 
tyka w lasach państw. 
(Bydgoszcz) obeznany do- 
kładnie 4 wszelkiemi pra- 
cami w zakres leśnictwa 
i łowiectwa wchodzących, 
trzeżwy i uczciwy, poszu 
kuje posady łeśniczego 
na warunkach żouatego, 
Okolica obojętna. Łask. 
Oferty uprasza K Dudek, 
leśnictwo Wrzawy, poez- 
ta Ćmielów klelocki, 2336 


Bezpłatnie 


U 
loknjemy gotówkę na 
oproceutowanie u osób 
solidnych. 7 gwaran 
cją zwrotu w terminie. 
Dom H.-K. „ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1. tel 9-05 

p [O 


42339 


Dszczędność 


swoje złote i dolary ulo- 
kuj na 12 proe. rocznie. 
Gotówka twoja jest za- 
bezpieczona złetem, sreb- 
rem i drogieml kamienta- 
mi. Lombard Plac Ka- 
tedrainy, Biskupia 12. 
Wydaje pożyczki pod za- 
staw: złota. srebra, bry- 
lantów, futer, mebli, pja- 
nin, samochodów i wszel- 
kich towarów. 2335-3 


DRUSKIENIKI 
Pensjonat „Aspazja: 


vis a vis parku i zarządu 
zdrojowego, W czerwca 
ceny zniżone. Informacje 
w Wilnie, ul. Mickiewicza 
Nr. 24 m. 11 u p. Betko. 


PLAC 


poa Werkami za Woio- 
kumpiem 13,500 metrów 
kwadratowych, miejsco- 
wosé sucha, zdrowa i ma- 
lownicza komunikacja 
dogodna Zaraz do sprze- 
dania w calości lub ezęś- 
ciowo. Wiadomość: Ka. 
mienna 5, m. l, godziny 
16—17. (Wejście od Małej 
Pohulanki 15). 2272 0 


Przedsiębiorstwo 
przemysłowe 


w ruchu, kompletnie u- 
rządzone 2 wyrobieną 
klijentela, do wydzierża- 
wienia lub sprzedania. 
Wileńskie Biuro 

Komisowo- Handlowa 
Mickiewicza 21, tel. 152. 
2333 


KAWIARNIA 


„Królewianka 


ul. Królewska 9. 
Wydaje śn udania, obiady 
| kolucje — zdrowe, tanio 
1 obficie. Zimne I gorące 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
Dla stołujących się mie» 
siącznie zniżka. 


LE 


wolnej wysokości lokuje- 
my tylko na pewne za” 
bezpieczenie., z kompletną 
gwarancją zwrotu w term. 
Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152. 

2803—2 


Do sprzedania 


FOLWARK 


w gminie Mejszagolskiej 
52 hekt. z zabudowania- 
mi. Las. Ziemia dobra. 
Wiadomość; Ignacy Zam- 
brzycki, R, Mejszapeła, 
folwark Pobiędzie. 2287 © 


Zgubione 


kwity lombardowe  (Bi- 

skupia 12) Nr 58306. Nr 

67460, unieważnia się. 
4338 


Akuszerka 


Marja Brzezia 


przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Miokię” 
wicza 30 m. 4. W. Zdr. 

Ne 3093 „ 1808 


u . 


| 
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— Teraz nie dowiemy się od nich 
prawdy. Każde prowadzi jakąś grę 


i oboje są wystraszeni. Dopóki nie 
zdobędziemy jakiegoś określonego 
dowodu rzeczowego, wybadywanie 


ich przyniesie więcej szkody niż do- 
prego. 

Ten określony dowód miał spaść 
na nas zaraz na drugi dzień, i to 
z najmniej spodziewanej strony. Już 
jako początek ostatniej fazy naszych 
dochodzeń; fazy tak złowrogiej, tra- 
gicznej, straszliwej, swawolnie okrut- 
nej i monstrualnie humorystycznej, że 
do dzisiejszego dnia, gdy myślę o tem, 
nie jestem pewny, czy ostatecznie nie 
padłem ofiarą szatańskiej halucy- 
nacji. 

W piątek po południu zrozpaczony 
Markham zwołał konferencję, na któ- 
rej był obecny inspektor Moran. Za- 
prosił się również Arnesson. Tym ra- 
zem był on niezwykle milczący, nie 
błaznował i unikał wypowiadania 
swego zdania. 

Konferowaliśmy może z pół go- 
dziny, kiedy wszedł sekretarz Swac- 
ker i położył na biurku jakiś papier. 
Markham spojrzał, ściągnął brwi i, 
podpisawszy dwa drukowane formu- 
darze, wręczył je Swackerowi. 

— Proszę to wypełnić i dać Be- 
mowi — rozkazał, poczem zwrócił się 
do nas: — Sperling prosi o posłucha- 
nie. Ma do zakomunikowania coś 
jakoby ważnego. Ano, zobaczymy! 

W dziesięć minut później wszedł 
Sperling, eskortowany przez vice- 


szeryfa. Powitał przyjacielskim, chło- 
pięcym uśmiechem Markhama, skinął 
uprzejmie głową Vance'owi i oddał 
ukłon Arnessowi. 

Jak mi się zdawało, obecność 
uczonego zdziwiła go i zbiła z tropu. 
Sędzia wskazał młodzieńcowi krzesło, 
a Vance poczęstował go papierosem. 

— (Chciałem panu sędziemu coś 
zakomumikować — zaczął trochę nie- 
ufnie — coś, Co może ma znaczenie... 
Pamięta pan, jak pan mnie wypyty 
wał, któredy odszedł pan Drukker, 
gdy się rozstał ze mną i z Robinem, 
a my zostaliśmy w suterynie klubo- 
wej? Powiedziałem, że nie zauważy- 
łem, że widziałem tylko, jak wycho- 
dził drzwiami suteryny na tor... Otóż, 
proszę panów, miałem ostatnio dużo 
czasu do myślenia i, ma się rozumieć, 
zastanawiałem się bezustannie nad 
wypadkami owego dnia. Nie wiem, 
jak to wyrazić, ale faktem jest, że 
pamięć mi się zaostrzyła i nagle zo- 
baczyłem wszystko z ogromną wyra- 
zistością... 

Urwał i spojrzał na dywan. po- 
czem podniósł głowę i mówił dalej: 

— Jedno z tych rozjaśnionych 
przypomnień odnosi się do pana 
Drukkera — i dlatego właśnie chcia- 
łem zobaczyć się z panem. Odtwarza- 
jąc w pamięci scenę ostatniej rozmo- 
wy z Robinem, ujrzałem nagle obraz 
okna suteryny od strony ogródka. 
Przypomniałem sobie, że wyjrzałem 
i zobaczyłem pana Drukkera, siedzą- 
cego w altance za domem. 


TWENTE: 


KURJER WILEŃSKI 


BApółka s ogranica. odpowiedz. 


BRUKARNA INTROLIGATORNIA 
ZNICZ: 


WILNO, -TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40 


Dzieła książkowe, dru- 
ki, książki dla urzędów 
państwowych, samorzą- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wizyto- 
we, Prospekty, zapro 
szenia, afisze i wszel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 


WYKONYWA 
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE | 


APTECE 
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— Kiedy to było. o jakim czasie? 
— zapytał porywczo Markham. 

—.Na kilka sekund przed mojem 
wyjściem na pociąg. 

— A więc daje pan do zrozumie- 
nia, że Drukker nie wyszedł na ulicę 
tak jak zeznał, lecz schronił się 
w altance, gdzie pozostał do chwili 
pańskiego odejścia? 

— Tak to wyglada, panie sędzio -— 
przyznał z ociąganiem Sperling. 

— Czy pan jest absolutnie pewny, 
że go pan widział? 

—- Absolutnie. Pamiętam bardzo 
wyraźnie. Przypominam sobie nawet,, 
w jaki sposób trzymał nogi. 

— Czy — zapytał poważnie Mark- 
ham — czy przysiągłby pan na to, 
wiedząc że od pańskich słów może za- 
leżeć jego życie. 

Przysiągłbym, panie sędzio — od- 
powiedział z prostotą młody człowiek. 

Szeryf wyprowadził więżnia z po- 
koju. Markham spojrzał na Vance'a. 

Sądzę, że mamy punkt wyjścia. 

— Owszem. Zeznanie kucharki 
nie miało wielkiego znaczenia, bo 
Drukker zbył je jako nieprawdę i te- 
raz oma, lojalna i nieugięta Niemka, 
wiedząc, że grozi mu prawdziwe nie- 
bezpieczeństwo, gotowaby była to je- 
go zaprzeczenie potwierdzić. No, ale 
zdobyliśmy przeciwko nim coś kon- 
kretnego. 


(D. c. n.) 
aai T aeai 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Jagiellońska 3. Tetefou 99. Czynme ed godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2—3 ppoł. Redaktor działa gospodarczego przyjmuje od godz. 6—7 wiecz. we wtorki | piątki. Rękopisów Redakcja mie zwraca. Dyrektor wydswe 
nietwa przyjmuje ed godz. 12—2 ppoł. Ogłoszenia przyjmają się od godz, 9—3 i 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drakarnia — al. Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40. 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie z ednoszeniem do doma lab przesyłką pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zł. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście 1, H str. — 30 gr. HL IV, V, VI— 35 gr, za teksiem — 15 gr., kronika reki. - komanb- 


ksty — 1.00 ał. za wiersz redakcyjny, egłoszenia mieszkaniowe — 30 gr. za wyraz. De tych cen dolicza się: za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w numerach niedzielnych i świątecznych—-25% drożej, zagraniczac—100% droże, 


Wydawca „Kurjer Wileński" S-ka z ogr. odp. 


Druk. „Znicz”, Wiłao, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. 


pamiejscowe — 25% drożej. Dla poszntujących pracy 30% zniżki. Za namer dowośowy 20 gr. Układ egłoszeń 6-cie łamowy, za tekstem 10-cio łamowy Administracja zastrzega sobie prawo zmiany termina druka ogłoszeń. 


Redażtor odpowiedzialny Antoni Wiszniewski 


